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Trzeba ratować Żyrardów - ale bez Francuzów
Olbrzymie zamówienia dla wolska

dadze prace 2000 robotników przez 18 miesięcy
P rz e d  paru tygodniami Minister­

stw o Spraw Wojskowych ogłosiło  
.przetarg publiczny na dostawę 
czterech milionów metrów tkanin 

lnianych na potrzeby wojska, 
’W ychodząc ze słusznego założenia 
konieczności popierania produkcji 
krajowego rolnictwa.

Jutro, dnia 21 czerwca r. b. na­
stąpi rozdział zamówień pomiędzy 
fabryki, stajace do konkurencji.

Ażeby wyrobić sob;e pojęcie o 
rozmiarach tej dosiawy, należy so­
bie uprzytomnić, że mogłoby ją wy 
konać np, w Zakładach Żyrardow­
skich
dwa tysiące czynnych obecnie ro­

botników.
nie prędzej, jak 

w ciągu osiemnastu miesięcy.
A zatem jest t e  kąsek nielada l 

nic dziwnego, że istniejące w Pol­
sce fabryki lniarskie ub’’egaja się o 
tę dostawę, która może im zape­
wnić produkcję bez ryzyka na dłuż 
szy okres czasu.

W zabiegach tych, jak było do 
przewidzenia, wiodą prym Zakła­
dy  Żyrardowskie z osławionym 
„chadatajem“ — b. senatorem na 
czele.
• Jak zwykle, tak i tym razem zo­
stały  puszczone w ruch wszelkie 
możliwe argumenty: ulżenie cier­
piącym nędzę robotnikom żyrar­
dowskim, przeciwdziałanie nastro­
jom  niepożądanym , wśród głod­
nych mas, konieczność popierania 
■przemysłu Iniarskiego (czytaj: kie­
szeni Francuzów) Lt. p.
’ Nie ulega wątpliwości, że dla 
Francuzów z Żyrardowa, którzy z 
niesłychanym talentem i uporczy- 

. wością potrafią pozbywać sje od­
biorców na wolnym rynku, dosta­
wy. wojskowe stanowią dzisiaj po-, 
ważną pozycję w stanie urucho­
mienia fabryki i zapewnienia jej 
pożądanej dochodowości.
' Wiemy dobrze, iż lekceważą oni 

Sobie naleganie władz i że opinia 
publiczna nic ich nie obchodzi, bo 

.przecież
-Z kieszeni grosz,a im nie zabierze,
że potrafią uruchamiać inwestycje 
dyplomatyczne, grozić represjami 
polskim robotnikom, ciężko pracu­
jącym w Belgji. a nawet zasłużo­
nym polskim emerytom w Żyrar­
dowie.

Trzeba powiedzieć otwarcie i 
wyraźnie, że Zakłady Żyrardow­

sk ie  jako naiwleksza i najlepiej u- 
' rządzona fabryka lniarska w Pol­
sce, mają szanse otrzymania bar­
dzo znacznej części tej wielkiej do 
stawy i że Stanowi, ona dla Żyrar- 

. dowa
- bardzo pożądaną i potrzebną po­

moc.
Ponieważ jednak zachłanność i

niesolidność Francuzów z Żyrar­
dowa je s t zbyt dobrze znana, uwa­
żamy, że Ministerstwo Spraw Woj 
skowych udzielając Zakładom Ży- 
radowskini wielkiego zamówienia, 
ma obecnie możność postawienia 
im jednocześnie

szeregu warunków, 
których wykonanie przyczyni się, 
jeżeli nie do częściowego uzdro­
wienia zabagttionych stosunków 
Żyrardowskich, to przynajmniej do 
pewnego ich odprężenia i stworze­
nia podstaw do dalszej naprawy 
instytucji.

Warunki te streścimy krótko:
1) Natychmiastowe zwolnienie 

wszystkich cudzoziemców z dyr. 
Wermerschem na czele, którego 
cynizm w stosunku do Państwa

Polskiego i opinii publicznej nie 
może ujść bezkarnie i nie może być 
puszczony płazem;

2) niezwłoczne przyznanie eme­
rytur 150 starcom, czekającym na 
to od roku.

3) przestrzeganie warunków umo 
wy zbiorowej z robotnikami.

Dopełnienie tych warunków w 
pierwszym rzędzie wpłynie na ob­
niżenie kosztów produkcji, wobec 
czego Zakłady Żyrardowskie 
będą mogły obniżyć cenę dostawy 
bez szkody dla robotników, a z

korzyścią dla Skarbu Państwa, 
a następnie przez oddanie sprawie­
dliwości pokrzywdzonym emery­
tom i zahamowanie dalszego wy­
zyskiwania' robotników czynnych, 
przyczyni się w najlepszy asiiCób

Kpt. SKarżyfisKi
dziękuje Polonji argentyńskiej

BUENOS AIRFS 19.6. Kpt. Skar 
żyński przesłał do poselstwa R. P. 
w Buenos Aires depeszę następu­
jącą:

„Wobec wielkiej jłośei grątulacyj, 
otrzymanych od Polaków argentyń

skich, nie mogąc wszystkim oddziel 
nie odpowiedzieć, wyrażam tą dro 
gą instytucjom, organizacjom i po­
szczególnym osobom gorące podzię 
kowanie za okazaną serdeczność.

Skarżyński*1.

do uspokojenia fermentu, jaki od 
dłuższego ćy.asu panuje wśród ro­
botniczych mas Żyrardowa.

Nie wątpimy, że Pan Minister 
gen. Sławoj - Składkowski. który 
niejednokrotnie dał dowody swei 
energji i cywilnej odwagi i tym ra­
zem
zechce 1 potrafi nauczyć Francu­

zów z Żyrardowa.
należnego poszanowania dla Pola­
ków w Polsce.

Jest to jedyna droga osiągnięcia 
wyżej postawionych warunków, 
gdyż jedynie wymowa piemądza 
jest zrozumiała d‘!a Żyrardowskich 
kacyków, którzy
zdolni są wszystko zrobić, aby tyl­

ko osiągnąć ny agnione zyski.
 ): &  U---------

P. Prezydent 
w Puławach

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej wyjechał wczoraj w towarzy­
stwie szefa kancelarii. cywilnej dr. 
Hełczyńskiego, szefa gabinetu woj 
skowego pułlk. Głogowskiego i ad 
jutanta przybocznego kpt. Górzew. 
skięgo do Puław celem zwiedze­
nia tamtejszego Instytutu Rolnicze 
go.

Bestialska zemsta chłopa
Ciężarną kobietę zbił i skopał nogami

Terenem krwawej zem sty 'na  tle po 
rachunków sąsiedzkich była w ub. nie 
dzielę wieś Duchnów w gni. W iązow­
na pod W arszawą.

Idący zrana do kościoła mieszkańcy

tej wsi znaleźli w  lesie
nieprzytomną żonę 

jednego z sąsiadów, 30-letnią Helenę 
Skolimowską.

Nieszczęśliwa kobieta była w po-

Aresztowanie 30 socjalistów
na łajnem  posiedzeniu

tarz stanu dr. Staudinger, b. hambur- 
ski senator policyjny ' Sćhoenfelder i 
przewodniczący frakcj1 socjalistycznej 
w Sejmie hamburskim Podeyn.

Policja twierdzi, że znalazła mate­
rial, będący'dowodem zdrady stanu.

HAMBURG. 19.6. W lokalu zawieszę 
nego od szeregu tygodni socjalistyczne 
go „Hamburger Echo" zaaresztowała 
policja polityczna 30 przywódców so­
cjalistycznych na 'tajnem nocnem że­
braniu.

.Wśród nich znajdują się: b. sekre-

Krwawa pijatyka cyganów
Nóż zakończy! ucztę

HAMBURG, 19.6. Dwie bandy cygań 
skie przybyto do Bremy na jarmark 
koński, stoczyły po dłuższej pijatyce 
krwawą walkę na noże.

30 cyganów jest lżej lub ciężej ran­

nych.
Kilkunastu z nich przewieziono do 

szpitala, gdzie dwóch walczy ze śmier­
cią.

ważnym stanie i jak z jej zeznań w t  
nikało, napadł ją jakiś mężczyzna, o- 
głuszyl uderzeniem w głowę, a następ 
nie

skopał nogami,
wskutek czego nastąpiło poronienie.

Skolimowską w stanie ciężkim prza 
wieziono do szpitala w W arszawie.

W szczęte dochodzenie doprowadzi­
ło do aresztowania zbrodniarza. 
Sprawcą bestialskiego znęcania się 
nad chorą kobietą okazał się mieszka­
niec tejże wsi 30-letni Bolesław Kaes 
kiewicz, sąsiad Skolimowskich.

Przyczyną zbrodniczego napadu i 
pobicia była

zemsta
na tle porachunków sąsiedzkich.

W  niedzielę rano Kaczkiewicz z t-  
czaił się w zaroślach na idącą d® 
kościoła Skolimowską i po dokonaniu 
zbrodniczej zemsty, w  przekonaniu, iż 

zabił sąsiadkę, 
najspokojniej udał się do pobliskiej 
wsi Wiązowna.

Tam go wieczorem aresztowano I 
osadzono w więzieniu
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Obvwatel chce mieszkać!
Komitet rozbudowy magistra­

tu ni. Wilna wystosował do Ban 
Łu Gospodarstwa Krajowego pi­
smo, w którem m. in. znajdujemy 
następujące fragmenty, zasługu­
jące na baczne zwrócenie na nie 
uwagi.

„Szereg przyczyn powodują­
cych zubożenie ludności Wilna 
stawia na porządku dziennym 
konieczność dostosowania c®ny 
mieszkań do zdolności płatni­
cze i ludności.
Jak wykazuje statystyka. Wił 

no posiada wyjątkowo dużą 
ilość mieszkań o 5 i więcej iz­
bach. Większe mieszkania znaj 
dują się prawie wyłącznie w 
domach starych, które były bu­
dowane pod znakiem pomyślnej 
koniunktury przedwojennej. Ta­
kich mieszkań na terenie Wil­
na jest przeszło 3000. Liczba 
ta nie odpowiada obecnemu po­
pytowi na mieszkania większe. 
Znaczna cześć tych większych 
lokali stój pustką, powodując 
znaczne straty i deficytowość 
wielu domów ze wszystkiemi 
ujemnemi skutkami tego zjawi­
ska.

Komitet Rozbudowy m. Wil­
na uważa za swój obowiązek 
stwierdzić, że główną bolączką 
mieszkaniową Wilna jest brak 
mniejszych mieszkań, kultural­
nie urządzonych i nadmiar tnie 
szkań dużych, a zaniedbanych 
i nie posiadających w wielu wy 
padkach urządzeń wodociągo­
wych i kanalizacyjnych.

W tych warunkach naczel­
nym postulatem dobrze zrozu­
mianej polityki budowlano-tnie 
szkaniowej staje się: 1) podział 
większych posłujących miesz­
kań na mieszkania mniejsze; 2) 
ukulturalnienie istniejących mie 
szkań przez zaopatrzenie ich 
w  łazienki, spłókiwane ustępy 
i zlewy, zlikwidowanie pospo­
licie spotykanych w starych 
mieszkaniach „antresoli" i ciem 
nych komórek dla służby, oraz 
remont ogólny, podnoszący wa 
runki hygjeny i czystości miesz 
kań.

Kredyty zużyte na powyższe 
cele w ogromnej w iększości nie 
pociągną za sobą znacznych 
przy nowych budowlach ulg, 
zatem takie zużycie kerdytów 
budowlanych korzystniejsze bę 
dzie dla Skarbu Państwa. Po­
dział większych mieszkań na 
mniejsze i ich ukulturalnienie 
podniesie nadto dochodowość 
istniejących domów i zdolność 
płatnicza właścicieli. Kredyty 
takie byłyby niewielkie, dobrze 
zabezpieczone i łatwe do opłat".

Jasnem jest, że pow yższe uwa 
Pi odnosić się mogą nśetyfko do 
Wilna, lecz rów nie dobrze do 
wszystkich większych miast poi 
skich, nie wyłączając W arsza­
w y.

Obecna sytuacja mieszkanio-

. Rekordo fol
HAMBURG, 19.6. W ypuszczony z 

•BitterfeW najw iększy niemiecki balon 
:w i n y  lądow ał po kilku godzinach w 
saskiej miejscowości Nissman koło 
M euselwitz.
, .Osiągnął, on rekordową dila balonów 
ż Otferrtvw koszem wysokość 11.000 
metrów.

wa w miastach jest u nas tego 
rodzaju, że podczas gdy o małe 
mieszkania: 1, 2 i 3-pokojowe 
jest niezwykle trudno, bo jest 
ich brak i są one drogie, a nieraz

trzeba płacić za nie odstępne, to 
mieszkania 5-ciopokojowe i więk 
sze są stosunkowo najtańsze i w  
większości stoją pustkami.

Przyczyna jasna: mało dziś

Potworny zamach hitlerowców
na śluzy soInogrodzKie

WIEDEŃ, 19.6. — Tel. wł. — Au 
strjacey narodowi socjaliści są bez 
względni w walce z rządem kanc­
lerza Dollfussa, o czem świadczyć 
może wykryta wczoraj potworna 
próba sabotażu w wielkich zakła­
dach wodno-elektrycznych Solno- 
grodu.

Nieznani sprawcy zakradli sie 
do budynku, w którym nreszczą 
się aparaty, otwierające i zamyka 
jące śluzy, zamierzając wypuścić

około 3 milionów metrów sześcien 
nych wody w dolinę.

Wskutek niedostatecznego ob~ 
'znajomienia z urządzeniami tech- 
uicznemi zbrodniarze unieruclio- 
mih tylko automatyczne regulato­
ry i zamiast śluzy otworzyć, zam 
kiieli ie.

Katastrofa mogła w tym wypad 
ku nastąpić jedynie, gdyby soadły 
ulewne deszcze. Uszkodzenie na I 
szczęśc-e zdołano wykryć. i

jest ludzi, którzy mogą sobie ptf 
zwolić przy obecnych warun- 
kach na luksus utrzymywania 
wielkich mieszkań.

Dlatego też w  interesie żarów; 
no społeczno-państwowym (zła* 
godzenie klęski głodu mieszka* 
niowego i bezdomności) jak i z® 
stanowiska korzyści dla lokato* 
ra a niemniej i dla właściciela  
domu, wydaje się rzeczą słuszna 
przystosować wielkie mieszka* 
nią do możliwości płatniczych 
ludności, dzieląc je na mieszka* 
ula mniejsze. «!

Nad memorjałem Komitetu Roz 
budowy m. Wilna warto się za* 
stanowić, bo myśli i uwagi w  ninj 
zawarte, trafiają w  sedno zagad) 
nienia mieszkaniowego w Pol*
see.

Nieznany los Matterna
Bohaterski lotnik zaginął w drodze na Alaskę

NOWY JORK, 19.6. —Tel. wł.—
Dotychczasowe poszukiwania za­
ginionego lotnika Jamesa Matter­
na nie dały rezultatów, to też za­
niepokojenie w Ameryce wzrasta 
z godziny na godzinę.

W dodatku niewiadomo nawet, 
w jakich okolicach Mafctern zmu­
szony był opuścić s !e, czy wyiado 
wał on na Sachalinie, czy może o- 
padł na Morze Ochockie, lub też

na Kamczatce, a może zdołał do­
lecieć nad Cieśninę Berynga i tu 
dopiero zmuszony był opuścić sie 
na jakąś z licznych małych wy­
sepek.

Cieśninę Berynga patroluje od 
dwu dni kilka wojskowych hydro- 
planów amerykańskich.

Poszukiwania prowadza poza- 
te*m trzy torpedowce z eskadry na 
Pacyfiku, na żaden ślad samolotu,

Policjanci osHiriiJii przez Talarom
© Mele w  areszcie  I lapowraiclwo

W  sądzie okręgow ym  w  W arsza ­
w ie toczył się w czoraj proces p rze­
ciw ko dw u funkcjonariuszom  służby 
śledczej, w yw iadow cy  M aclierzyńskie 
mu, o raz  przodow nikow i M oraczew - 
skiemu, oskarżonym  o w ym uszenie ta 
pówki od hurtow ników  końskiego mię 
sa  — T ata ró w  braci Ekzanow.

Abu B iaker Ekzanow  był aresz tow a 
ny na ulicy i sp row adzony do jednego 
z kom isariatów  za jakąś aw an tu rę  pi 
jacką. N astępnego dnia rano w yw ia­
dow ca M acherzyński miał go jakoby 
zbić i w ym uszać łapów kę za zw olnie­
nie.

Jednocześnie b ra t B iakera, B iadren- 
kin Ekzanow , usiłow ał in terw eniow ać 
z zew nątrz  m urów  aresztu  policyjne­
go i w tym  celu w szedł w porozum ie 
nie z niejakim  Żakalikiem, k tó ry  do­
wodził, że m a stosunki w  urzędzie 
śledczym . Jakoż zapoznał B iadrenki- 
na Ekzanow a z przód. M oraczewskim , 
z k tórym  ułożono, że aresz tow any  Ta 
ta r  będzie zw olniony za sumę 200 zł.

Poniew aż B iadrenkin pieniędzy nie 
posiadał, p rze to  w yw iadow ca u łatw ił 
mu w idzenie się z bratem , k tó ry  miał 
p rzy  sobie talon m agistratu  na 333 zł. 
Talon ten B iadrenkin zabrał, zastaw ił 
i p ieniądze w ręczy ł Zakalikowi.

Abu B iaker Ekzanow  został zw ol­
niony, poczerń .wniósł skargę do urzę­
du prokuratorskiego.

Obaj w yw iadow cy  w czoraj do w iny 
się nie p rzyznaw ali.

P rzesłuchany  Abu B iaker E kzanow '

zeznał, że  by! sprow adzony do komi­
sariatu , tam  rano M acherzyński zw y ­
m yślał go, kopnął dw a razy  w brzuch, 
w skutek czego E kzanow  się p rzew ró­
cił.

— Skręciłem  się z bólu —  mówi po 
szkodow any — w yw iadow ca w ów ­
czas p rzeprow adził mnie do drugiego 
pokoju i zbił pałką gumową. K rzy­
czałem , w ołałem  ratunku, ale nikt nie 
przychodził na pomoc.

Po  jakim ś czasie w yw iadow ca z ja­
wił się ponownie i pokazał pałkę gu­
mową. P rosiłem  żeby  mnie nie bił. 
W yw iadow ca zapy ta ł: „Co będę miał 
za to ? “. O dpowiedziałem, że mam 20 
zł. Uznał, że to za  mało. O biecałem  
doręczyć mu w ięcej po w yjściu z a- 
resztu. Umówiliśmy się na 50 zł. ‘

Po dw óch godzinach zjaw ił się M a­
cherzyńsk i; zaprow adził mnie do gabi 
netu kom isarza, gdzie po łączył się te 
lefonicznie z num erin 9-29-97. B ył 
to num er cukierni. W yw iadow ca od­
dał mi słuchaw kę. W  telefonie poz­
nałem  głos sw ego b rata . M ówiliśm y 
ze sobą po tatarsku. O św iadczył mi, 
że chcą 200 zł. ża  moje zwolnienie, na 
co się zgodziłem.

P o  pew nym  czasie w  areszcie  w rę 
czyłem  bratu  talon na 333 zł.

Dr. Zarnow er, k tó ry  ogląda! Abu- 
B iakera Ekzanow a, po jego w yjśc iu  z 
a resz tu  Oświadcza, że T a ta r nosił na 
ciele ślady  pobicia i m iał skaleczoną 
kość biodrow ą.

Dziś dalszy  ciąg rozpraw y.

czy lotnika jednak nie nafrafionch 
Poszukiwania utrudnia gęs-f® 

mgła, zalegająca cała cieśninę Be­
rynga. y

W kolach lotniczych śmiały plan 
Matterna, dokonania samemu lots 
dookoła świata, uważano za sza­
leństwo. s | |

Lotnicy sowieccy w Cliabnrow- 
sku, znający, najlepiej, warunki, lo* 
tu w okolicach północnych w y­
brzeży azjatyckich udzielił; Matteti 
nowi iaknajszczegółowszych wsk® 
zówek co do trasy, lecz przede- 
wszystkiem radzili mu. by zanie® 
chał-tak niebezpiecznego lotu, u* 
ważając że przebycie odcirik# 
Chabarowsk — Nome iest w nie­
których porach stokroć uciążliw­
sze. niż przelecenie Atlantyku.

Jeszcze przed drugim startem 
z Chabarowska, młody bo około 
22-1 etui generał sowiecki, oraa 
spotkany podczas miedzyladowa- 
nia po pierwszym starcie kierow­
nik kolektywu, ekslotuik sowiec­
ki, szczerze mu radzili i gorąco 
namawiali go, by zawrócił i w y­
rzekł sie lotu dookoła świata. ■ 

Mattern oświadczył wówczas* 
że ze względu na honor i sławę 
lotnictwa amerykańskiego musi 
lotu dokończyć, ł polewał.

Dziś niewiadomo, co sie z nfel 
dzieje. Może czeka pomocy, 
gdzieś na bezludnej północy pro­
wincji Kamczatki, lub też osiadł 
na spowitą w gęsta mgle wysepką! 
w cieśninie Berynga, może wresz­
cie wylądował na odludnych w y- 
brsżach Alaski.

Kara śmierci
Sąd O kręgow y w Kowlu, jako Są<l 

D oraźny, rozpatryw ał spraw ę naipadu* 
rabunkow ego i zabójstw a popełnione­
go w din. 10 m aja b. r. na osobie KfU- 
perm ana Icka i Jarm oła ja  K oreńczu- 
ka, przez syna tego  ostatniego K oreń- 
czuka M ichała. ;

W  dniu 16 b. m. mocą w yroku Są­
du Koreńozufc M ichał został skazany  
na karę  śm ierci przez pówieszeiKe* 
Poniew aż Pan P rezyden t jn e - skorzy­
sta ł z p raw a łaski, w yrok śm ierci zo­
stał wykonamy w dniu 17 b. m. o godz* 
5-e j . rano.
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Lekarze Ligi Narodów
zw iedzafą Zagłębie D ąbrow skie
SOSNOWIEC, 19.6. — Tei. wt. — 

Dziś ramo przybyła do Będzina wy- 
ćieCzka leikairzy zagranicznych z ra­
mienia sek-cdi higieny Ligi Narodów. 
Ogółem pzyjechało 17-tu lekarzy. _ 

Goście zapoznali się z urządzeniami 
sainiitannemi na terenie powiatu będiziń 
skiego oraz zwiedzili kofanje robot­

nicze i urzędnicze wybudowane pod­
czas niepodległości, a dla kontrastu za 
poznali się z koloniami robotoiczeirm 
w y Ibuidow an etnj za azasów zabor­
czych.

O godz. 6.30 lekarze odjechali do 
Łodlzi.

Obrona wybiela Kotziasa
Rzeczoznawcy s tw ie rd z i l i  jednak nadużycia

W  .dittiu w czorajszym  w znow io­
no. p rzed  sadem  okreso w y m  gło­
śna sp raw ę K otziasa i to w arzy szy  
O' nadużycia na szkodę skarbu  pań­
stw a. Dzień w czorajszy minął pod 
znakiem  ataku obrony na znaw ­
ców , k tó rych  orzeczenie mocno ob­
ciążą oskarżonych.- Stw ierdzili w

Bezczelna skarga do Ligi Narodów
niemiecKich związhów zawodowych w Polsce

Niemieckie zw iązki zaw odow e 
robotników  i pracow ników  um y­
słow ych, zatrudnionych w  hutach 
i zakładach, m etalurgicznych na 
Śląsku odby ły  onegdajszej niedzie­
li w spólne zebranie w Król. Hucie.

Na zebraniu tern. podnoszono w 
szczególności rzekom e k rzyw dy , ja­
kie w skutek ostatnich zwolnień 
m iano w yrządzić  robotnikom  nie­
mieckim. A takow ano rów nież K o­
m isarza dem obilizacyjnego, zarzu ­
cając  mu jakoby p rz y  układaniu 
list redukcyjnych m iał sie dom a­
gać zw alniania w  pierw szej iinji 
robotników  Niemców.

Prezydium  konferencji niem iec­
kich zw iązków  zaw odow ych zapo­
w iedziało w  zw iązku z tern rzeko- 
m em  pokrzyw dzeniem  w niesienie 
skarg i do Ligi Narodów .

Pom ijając bezpodstaw ność tych 
zarzu tów  należy  stw ierdzić, iż 
sp raw a  zw olnień iprzedstaw ia sie 
w ręcz odw rotnie, w skutek  bow iem  
piastow ania stanow isk  technicz­
nych przew ażn ie  przez pracow ni­
ków  niem ieckich robotnicy i pra­
cow nicy  Niem cy byli chronieni

pod
Prowokacja  

Brzezinami SI.
W czoraj o godz. 4.30. na pog ra­

niczu opodal kam ienia granicznego 
77 pod  Brzezianini Slasfciemi m iał 
m iejsce w ypadek  zuchw ałej p ro ­
wokacji.

Kilku um undurow anych szturm o­
w ców  hitlerow skich, k tórym  tow a­
rzy szy li osobnicy w  ubraniach cy ­
w ilnych podeszło na odległość kil­
ku kroków  do iinji granicznej za ­
czepiając w  o rdynarny  sposób pa­
trol strażników .

P on iew aż s trażn icy  polscy nie 
reagow ali na prow okacje i odsunę­
li się w  głąb kraju  szturm ow cy mu 
sieli się zadowolić odśpiew aniem  
„Siegrecih wollen w ir Pol en schla- 
geń“, poczem  wycofa! się z pasa 
granicznego.

MAGISTRAT MIASTA BIELSKA 
L: III—68/5,

OBWIESZCZENIE
'Urzędowo stwierdzono, że kilku prze 

snyslowców i kupców wykonuje swe 
przedsiębiorstwa bez zgłoszenia w Ma­
gistracie fli. Bielska jako władzy prze­
mysłowej I instancji.

M agistrat zwraca uwagę na to, że 
każdy przemysłowiec i kupiec obowią­
zany jest po myśli par. 11 i 14 ordyna­
cji przemysłowej oprócz wykupienia 
świadectwa przemysłowego (patentu), 
zgłosić swe przedsiębiorstwo w Magi­
stracie m. Bielska (referat przemysło­
wy, biuro 1. 17) j  także zgłosić, o ile za­
przestał całkiem wykonywania tego 
przedsiębiorstwa.

Niestosujący się do powyższych po- 
. stanowień karani będą przez Magistrat 

jaknajsur owiej.
W-ice-Burmistrz 
(—) Fólltner

przed redukcjam i, k tóre  d o tyka ły  
w yłącznie P o lak ó w ..

W  zw iązku z tern nie od rzeczy 
będzie w skazać na niezw ykle cięż­
kie położenie organizaeyj robotni­
czych polskich na niemieckim Ślą­
sku, k tó rym  uniem ożliw ia się dzia­
łalność i k tó re  sa  zaw ieszane, a 
wniesione skarg i pozostają bez od­
powiedzi.

W  przeciw ieństw ie do tego or­
ganizacje niemieckie na  polskim 
Śląsku cieszą sie zupełna sw obo­
dą, k tó ra  doprow adziła  do tego, że  
coraz mniej zajm ują się spraw am i 
zaw odow em i i gospodarezem i, a 
zabierają głos w  sp raw ach  poli­

tycznych, m ydląc jednocześnie o- 
czy  rzekom a lojalnością.

W obec tego niezw ykle nielojal­
nego stanow iska niem ieckich zwiąiz 
ków  zaw odow ych zw iązki m etaio 
w e ZZP, organizacja, skupiająca 
pow ażna liczbę pracow ników , do­
szedłszy  do przekonania, że dalsza 
w spó łp raca z niem ieckiem i zw iąz­
kam i zaw odow em i na terenie Ze­
społu p racy  jest niemożliwa, bosta- 
now iła zw iązki te w yelim inow ać z 
Zespołu.

T o  pełne godności stanow isko 
spotka się niew ątpliw ie z uzna­
niem społeczeństw a.

Sensacyjne rewizje w Volbron’i
Zakwestionowane księgi I dokumenty

SO SN O W IEC, 19.6. — Tel w ł.— 
W czoraj w ieczorem  policja z pod­
prokura to rem  z Sosnow ca i kom i­
sarzem  Heimem kom endantem  po­
w iatow ym  w  Olkuszu p rzeprow a­
dziła  jednocześnie rew izję  w  biu­
rach  fabryki „O lkusz11 oraz w fa­
b ry ce  w yrobów  gum ow ych w  W ol 
Ibromiu, należących do koncernu 
W estera .

W  biurach  obu fabryk  zak w est­
ionow ano p raw ie  w szystk ie  księgi 
buchalteryjme .z ostatn ich  pięciu lat 
o raz  różne dokum enty i dow ody.

Złamana bariera
uratowała życie 5 osób

Z Bielska donoszą: W  poniedziałek 
przed ipdłudniieim omal nie doszło do 
strasznej katastrofy samochodowej. 
Należący do kupca Frischera z Kato­
wic, samochód, prowadzony przez szo­
fera Jakubowicza, zjeżdżając całym 
pędem ze W zgórza w stronę placu 
Smolki, wskutek zerwania się hamul­
ców zjechał z wielką siilą na barjerę 
ochronną nad rzeką Białką.

opieczętowano
k tó re  złożono do odzielnego poko­
ju i opieczętow ano.

P ozatem  przeprow adzono rew iz­
ję w  m ieszkaniach n iek tórych  b ar­
dziej zaufanych urzędników  firm y 
oraz w  m ieszkaniach dy rek to rów  
obcokrajow ców . R e w iz je trw a ły  do 
późnego w ieczora. N ależy zazna­
czyć  że fabryka w yrobów  gumo­
w ych w  W olbrom iu w yrab ia  niektó 
:re a rty k u ły  dla wojskow ości.

P rzy czy n y  rew izji osłonięte są 
narazie  tajemnicą.

Pod naporem samochodu barjera zła­
mała się, jednak wskutek zderzenia sa­
mochód został odlbity, dzięki czemu nie 
stoczył się z 3-metrowej wysokości do 
wezbranej rzeki.

W  ten sposób pięć znajdujących się 
w samochodzie osób uniknęło nieobli­
czalnej w skutkach katastrofy i wyszło 
jedynie z łekkiemi obrażeniami.

Złamana barjera runęła do wody.

Znasakrowane zwłoki na lorze kolejowym
Mazwisk© denata nieznane

W  ub. niedzielę nad ranem  zna­
lazła służba kolejow a opodal dw ór 
ca  w  Biełszowioach straszn ie  znie­
kształcone zw łoki m łodego m ęż­
czyzny , którem u ko ła  parow ozu od 
dzieliły głow ę od tułow ia i zm iaż­
dżyły  rękę. P rz y  zw łokach nie 
znaleziono żadnych dokum entów , 
ani innych rzeczy, na podstaw ie k tó  
rych  m ożnaby było ustalić nazw i- 
śki denata.

W szelkie okoliczności p rzem a­
w iają za tem, że m ężczyzna liczą­
cy  około 23 - 27 lat w  zam iarze sa

m obójczym  rzucił się pod pociąg 
osobow y, zdążający o godz. 2.15 
z Nowej W si do Bielszowic.

Po dokonaniu zdjęcia fotograficz 
nego przew ieziono zw łoki nieznane 
go do kostn icy  szpitala Spółki B rac 
kiej w  Bielszowieaeh.

Policja prow adzi dochodzenia ce 
lem ustalenia nazw iska denata.

R ysopis: W zrost 170 om., kędzie 
rzaw y  blondyn, oczy piwne, nos 
orli, ubranie bronzow e, niebieski 
sw e te r  i popielata dżokejka.

nicm bow iem  biegli, że firm a 
K otzias księgi handlow e p ro w a­
dziła  nierzetelnie.

Mimo usiłow ań obrony, celem 
w ykazania, że u rzędnicy  skarbow i 
w  naw ale p racy  nie m ogli p rzep ro ­
w adzić tak szczegółow ego badania 
ksiąg, by  moigli w y k ry ć  uchybie­
nia, znaw cy  podtrzym ują sw oje 
stanow isko, argum entując, iż te u- 
chybienia b y ły  celowe.,

P ow ołany  ze s trony  obrony  w  
ch arak te rze  znaw cy, b y ły  radca 
skarbow y, Surów ka, w yjaśn ia  sa ­
dowi, że w  prow adzeniu  ksiąg  b y ­
ły  pew ne usterki, k tó re  u staw a 
skarbow a uznaję jako nierzetelne 
prow adzenie ksiąg  handlow ych, 
jednak tw ierdzi, że  rozpraw a sado­
w a nie potw ierdziła, iż usterk i te 
b y ły  robione celow o dla uszczu­
plenia op ła t podatkow ych. Rów ­
nież i py tan ia  oskarżonego Kotzia­
sa, zadaw ane znaw com , a zw łasz­
cza  doktorow i Zającowi, sz ły  w 
tym  kierunku, by  w ykazać, że  u- 
chybienia b y ły  raczej dziełem  
przypadku.

R zeczoznaw cy jednakże tłum a­
czą, na czem  oparli sw oje o rzecze­
nie i podtrzym ują w  100 proc, sw o­
je stanow isko. ): *  :(   -

P roces
inspektora mniejszościowego

odroczony
Jaik się dowiadujemy budzący wiel­

kie zainteresowanie proces byłego in­
spektora szkodnictwa mniejszościowe­
go Dudlka, oskarżonego o szpiegostwo 
na rzecz ościennego państwa, który 
został już zasądzony na karę półtora 
roku więzienia, przywrócony mocą 
orzeczenia Sądu Najwyższego do pie<r 
wszej instancji, gdzie miał być rozpa­
trzony 24 b. m., zosita! odroczony, 
przyczem nowy termin nie został do­
tąd wyznaczony.

Konfiskata
n ie m ie c k ic h  p i s m

Dzisiejsza Kattowifzer Zeiłung i O- 
bersehlesfeoher Kurjer uległy komfiiska 
cie za sprawozdania z niedzielnych 
Grand Brix motocyklowych w Polsce, 
w  których to sprawozdaniach autorzy 
dopuścili się zohydzenia urządzeń pań 
śliwowych.

Burza
m d  powiatem pszczyńskim

Z Pszczyny donoszą: W czasie omeg 
dajszej popołudniowej burzy, która 
przeszła nad zachodnią częścią powia 
tu pszczyńskiego uderzył piorun w 
transformator przewodów elektrycz­
nych, znajdujący się na terenie gminy 
Pielgrzymowiee. Transform ator został 
zniszczony, a szkoda wynosi kitka ty­
sięcy złotych.

W tym samym czasie uderzył pio­
run w antenę radijową posterunku po­
licyjnego w Golasowicach, przyczem 
mimo uziemienia anteny został uszko­
dzony aparat telefoniczny.

SHarboferm reduttuje
D yrekcja Skarboferm u dążąc do 

zm niejszenia załogi na kopalni Biel 
szow ice zw róciła się do kom isarza 
dem obilizacyjnego o zezw olenie na  
redukcję 350 robotników  tej kopal­
ni. W ydanie decyzji w  tej sp raw ie  
zostało  odroczone do czasu  zbada­
n ia  sp raw y  na miejscu.
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Dwa rozejmy
Rozejm — to pojecie, wzięte 

ze słownictwa wojskowego, a 
oznaczające zaprzestanie dzia­
łań zaczepnych celem dojścia 
do porozumienia obu stron wai 
czących i zawarcia pokoju.

W  sensie politycznym razejm 
znaczy mniej więcej tosamo: za 
wies zenie agresywnych wystą­
pień przy równoczesnych ukła­
dach o porozumienie.

Mamy już od 1 i pół roku w  
Europie taki rozejm polityczny. 
Gdy w lutym  1932 w  Genewie 
zebrała się konferencja rozbro­
jeniowa — postanowiono na ca­
ły  czas jej trwania zawrzeć 
■„rozejm zbrojeń11, zaprzestać do 
zbrajania się. B y ł to jednak — 
jak powiadają Francuzi — „fa - 
con de parler", a jakbyśmy to 
poprostu okreś lili: słowa, rzuco 
ne na w ia tr. W iem y bowiem 
dobrze, że Niemcy żadnego „ro  
zejimu zbrojeń11 nie uznają: 
wręcz przeciwnie: nie ty lko my 
ślą o dozbrajaniu się, ale i te 
myśl w praktyce nalizuaą.

Obecnie czynione są wysiłki 
o doprowadzenie dwu innych 
rozejimów. Jeden — to rozejm 
walutowy, drugi — celny. Po­
dobnie jak warunkiem po wodze 
noa genewskiej konfreucji roz­
brojeniowej uznano „rozejm 
zbrojeń", tak obecnie, gdy w 
Londynie zbrata się konferen-

Breozschutz podburza
do p ro w o kac ji
Odcnek graniczny pod Szarle- 

jem opodal kamienia 65,2 — 65,3 
■był on eg daj po południu terenem 
'Skandalicznego zajścia wywołane­
go przez zebraną po stronie nie­
mieckiej gawfedź.

Mianow-’cie kiedy strażnicy pol­
scy zatrzymali niosącego z Nie­
miec do Polski owoce południowe, 
przemytnika Wiktora Bacika z Ko­
złowej Góry, uzbrojony w kamie­
nie tłum. obrzucił niemi strażników, 
przyczem jednego z nich zranił w 
plecy. Incydentowi temu towarzy 
szyły obelżywe wyzwiska pod ad­
resem polskiej straży granicznej.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
ze za iści u t emu przyglądał się bez­
czynnie funkcjonariusz Grenzschu- 

; ‘który niety7iko. że nie nrzedsię 
Wzia* żadnych kroków, celem unie 
możliwienia demonstracji, ale prze 
piwnie podżegał do niej.

Zajściem tem zajęły się nasze 
Madze.

Śm ierć  
pod wfasnym wozem

Z Chorzowa donoszą:
Na drodze polnej kolo szyku Elżbie­

ty  w Chorzowie miał miejsce nieszcze- 
s liw y wyoadek, k tó ry zakończył się 
śmiercią 54-letnie.go Józefa Bodora. wła 
sci ciel a realności w Chorzowie (Król.

U‘ck,a 21). Z nieustalonej bliżej przy­
czyny zsunął się Bodor pod koła dwu­
konnego wozu. przyczem koła przeszły 
ara przez piersi tak, że poniósł śmierć.

Prawdopodobnie musiał Bod or zas­
unę i w tym stanie wypadł z wozu pod 
kota. Zwłoki ofiary wypadku przewie­
ziono do kostnicy szpitala gminnego.

cja gospodarcza, rzucono parol: 
na czas trwania tej konferencji 
muszą ustać wszelkie działania 
agresywne między państwami 
na 2 odcinkach: walutowym i 
celnym.

Rozejm walutowy dotyczy 
przedewszyistkiiem trzech mo­
carstw : Stanów Zjednoczo­
nych, Anglji i Francji. One to de 
cydują o stabilizacji wartości mo 
r.etarniych na święcie —i ich rze 
czą jest uzgodnić między sobą, 
aby w najbliższym czasie ustały 
te wachnieoia i wstrząsy waluto 
we, które obalają każdą kalkula­
cje producentów rolnych, w y ­

twórców przemysłowych, świa­
ta handlowego.

Rozejm celny natomiast ma o 
wiele szerszy zasięg, gdyż obej­
muje wszystkie państwa na świe 
cle. Niedorzeczna i zabójcza 
walka w tej dziedzinie, tocząca 
się od lat kilku, stworzyła chaos 
w  stosunkach -wymiany między­
narodowej, Barjery' celne, dum­
pingowa polityka eksportowa, 
reotykcje i wręcz szykany wza­
jemne — oto amunicja, używana 
w tej walce. A nie zawsze arnu 
nicja ta — by użyć porównania 
z terminologii militarnej — liczy 
s"‘e z wymogami humaoifcaryz-

Ukradli 3
isicietai esitśti spirytusowi z Przemyśla
(Od własnego korespondenta) 

Przemyśl, 17 czerwca.
Gdyby nie postacie wybitnych 

adwokatów małopolskich z dr. 
Axerem na czele, na ławach o- 
broriczych w procesie tak zw. sni- 
rytusowym w Przemyślu, nikt nie 
przypuszczałby, że ci niepozornie 
wyglądający, częściowo w długie 
chałaty ubrani, oskarżeni stanowią 
groźną szajkę, .która od kilku lat 
żerowała na zaufaniu władz skar­
bowych.

Współwłaściciele octowni i za­
kładu skażania spirytusu pod firmą 
„Lech" w Przemyślu, ich wszech­
władny protektor właściciel rafi­
nerii spirytusu w Samborze W il­
helm Tiger, kilkunastu pośredników 
i handlarzy sprzedawali przez k li­
ka lat spirytus, podstępnie wykra­
dany przy procesie skażania albo 
rektyfikowania.

Spirytusem tym zasilano później 
fabryki wódek i 1 kierów w Mało- 
polsce oraz sprzedawano go w bu­
telkach do wiejskich szynków, 
gdzie nikt nie pyta o etykietę, gdzie 
szynkarz najczęściej sprzedaje wód 
kę, pochodzącą z nielegalnego pę­
dzenia.

Trzeba przyznać, że ci ludzie o 
mało inteligentnym wyglądzie swo­
ją niecną robotę wykonywali nie­

zwykle precyzyjnie, nie żałowa­
li pieniędzy, gdy szło o zacie­
ranie śladów przestępstwa. Zawsze 
znalazły się pieniądze dla robotni­
ka, który wpadł na trop machinacji, 
zawsze umiano spowodować urzęd­
nika skarbowego, ażeby dopuścił 
się występku, określonego przez ko 
deks karny, jako zaniechanie kon­
troli.

To też z bezczelnych oszustw u- 
rosła strata dla skarbu państwa, 
sięgająca blisko 3 miljonów złotych. 
Rozumie się, że aby uratować ta­
ką sumę. oskarżeni czynią wszyst­
kie, wysiłk:, ażeby się uwolnić od 
odpowiedzialności.

Nic to jednak nie pomoże. Na pro­
ces przemyski zwrócone są oczy 
wszystkich czujnych obywateli, a 
komplet sądzący stara się grunto­
wnie wyjaśnić wszystkie epizody 
tej .niezwykłej malwersacji, ażeby 
wszystkim oskarżonym dowieść wi 
ny i wymierzyć karę, na jaką za­
służyli.

Oprócz prokuratora, oskarżenie 
popierają także rzecznicy skarbu 
państwa w osobach adwokata Wol­
skiego i radcy Lewickiego. Jutro 
spodziewana jest wizja lokalna w 
rafnerji Tigera w Samborze.

Proces potrwa prawdopodobnie 
jeszcze trzy tygodnie.

Wojownicza rodznKa
skazana na w ięzien ie

Przed sądem w Katowicach od­
powiadała wczoraj . rodzina Lisków 
za opór władzy i napaść na po­
licjantów. W  swoim czasie poste­
runkowi miejscowego posterunku po­
lic ji przybyli do mieszkania Lisków w 
Czułowie, celem przeprowadzenia u 
nich rew izji, bowiem Liskowie byli po 
dejrzani o systematyczne kradzieże

Oblakany
pielgrzym

W ILNO, 19.6. Na pograniczu polsko- 
litewskiem w rejonie Łoździej zatrzy­
mano niejakiego Władysława Pusza- 
nisa z krzyżem na ramieniu.

Puszan.is oświadczył, i i  jeść piel­
grzymem, pochodzi z powiatu rosi-eń- 
skiego i udaje się do Rzymu w celach 
odkupienia grzechów swoich i dzieci.

Jak ustalono, jest to umysłowo cho­
ry, k tó ry  często przekracza nielegalnie 
granicę z zamiarem dostania się do 
Rzymu

leśne na szkodę ks. Pszczyńskiego.
Uzbrojona w  siekiery, laski i haki 

rodzina, rzuciła .się na policjantów, któ 
rzy z trudem zdołali ujść cało, odda­
jąc kilka strzałów na postrach i u- 
śmierzając zapały Lisków przy porno 
cy palek gumowych.

W  wyniku przewodu sądowego ska 
zano Konrada Liskę na 3 miesiące, E r 
nesta i Marję Liskową oraz Marię 
Zdzieblównę na karę po 2 miesiące 
więzienia.

Hstnlestacm i popish
zsmflrdowanega seóziega

POZNAN. 19.6. Manifestacyjny po­
grzeb sędziego Arendta, o fa ry  zama­
chu rewolwerowego, odbył się w Kro­
toszynie onegdaj po południu. W po­
grzebie wzięli udział przedstawiciele 
władz i tłumy publiczności.

Sad doraźny, przed którym  stanie 
morderca ś, p. Arendta, rolnik Waleń 
tv Ramiega, odbędzie sie już w  ciągu 
bieżącego tygodnia.

'W " ' '

m u; coraz częściej z magazynów 
różnych państw dobywa się do. 
■tej walka kul dum-duim...

Dlatego też inicjatywa „rozej- 
mu celnego" musi być powitana 
z wielką ulgą i satysfakcją. Pol­
ska pośpieszyła też oświadczyć 
w Londynie, że w całej pełni 
przyłącza się do tego, aby pod- 
czas trwania konferencji gospo­
darczej z żadnej strony nie były 
podejmowane działania, któreby 
„przyczyniały się do zakłócenia 
wymiany międzynarodowej".

Jesteśmy zatem w atmosferze 
zaprzestania walk na odcinku 
gospodarczym.

I oto tego samego dnia, w któ­
rym w Londynie przedstawiciele 
trzech głównych mocarstw gło­
wią się nad koncepcją „rozejmu 
walutowego", a kilkadziesiąt 
państw zgłasza akces do „rozej­
mu celnego" — występuje przed­
stawiciel Niemiec i rzuca w tę 
atmosferę rozejmiową zarzewie 
nowych walk. stawia wniosek, 
będący wręcz antytezą nastroju 
porozumienia i pokoju.

Dr. Hugenberg, minister trzech1 
aż resortów gospodarczych w 
rządzie Hitlera, złożył w Londy­
nie, w formie memorjału oświad­
czenie, jak sobie wyobraża „po­
prawę gospodarczą świata". Ja­
ko jeden z warunków takiej po­
prawy uważa oddanie Niemcom 
„nowych terenów, na których 
energiczna i twórcza rasa nie­
miecka mogłaby się osiedlić"... ■ 1

Bez.obsłonek jest tu wyrażo­
na myśl: nie przestaniemy zmą­
cać każdej próby porozumienia' 
na święcie, póki nie otrzymamy 
prawa kolonizowania obszarów 
przedewszystkiem polskich — 
przez „energiczną i twórczą ra­
sę" niemieckiego chłopa i robot­
nika, kupca i przemysłowca, t ■■

W  Londynie powtarza się obe­
cnie to samo, co było 114 roku 
temu w Genewie. Najpierw kilka 
dni uroczystych powitań, pate­
tycznych deklaracyj — a potem 
występują Niemcy i z całą szcze­
rością i brutalnością głoszą: 
przybyliśmy, aby wymusić ma­
ximum dla siebie, reszta nas nic 
nie obchodzi, zjazdy międzyna­
rodowe są poto tylko, aby uchwa 
lać ustępstwa dla Niemiec. Rok 
temiu żądaliśmy ..Gleichberechti- 
gung" zbrojeń, teraz żądamy:’, 
dajcie nam cześć Polski jako te­
ren koloni-zacyjny! A gdy się na 
to zgodzicie, to możecie sobie po- 
uchwałać jakie wam się podoba 
„rozejmy"... roi-

Jeżeli w Londynie nowy postu­
lat niemiecki, ujawniony nibytO 
nieoficjalnie przez ministra Hu- 
genberga. zostanie tak potrakto­
wany, jak zeszłoroczne żądanie’ 
ministra Neuratha o „Gleichbe- 
rechtienng" zbrojeń —doprawdy 
szkód aby pieniędzy i czasu na 
dalszy pobvt delegatów 67 
państw, a uchwalanie jakichkol­
wiek „rozejmów" byłoby igrasz­
ka ze zdrowego sensu; •
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~ M o f v w y  z b r o d n i
D a w n e  to b y ły  cz asy ,  k ed y  R o ­

b e r t  W ols ley  miał je szcze  p re te n ­
s je  do  ty tu łu  cz ło w iek a  uczciwego. 
D a w n e  i —  bezpow ro tn ie  minione. 
M ia ł  la t  dw adz ieśc ia  dop  ero, aie 
rw tern d w a  la ta  w ięz ien ia  za za- 

■ b ó js tw o  w  uniesieniu. Ba. k tóżby  
i  s ię  n ie  uniósł k iedy  nnt z p rzed  no- 
iisa  sp rzą ta ją  kochana  i kochającą  
i d z ie w c z y n ę .  tySkc po to by  w e ­

p ch n ą ć  ją w  błoto  ulicy i c iągnąc 
z y s k i  z jej han iebnego  p rocederu ,  

i  No, w ięc  uniósł s ię  R o b e r t  spot-  
; k a w s z y  k iedyś  grubego  D aw  da 
H ar tg la ssa ,  sp ra w c e  ca łe g o  niesz­
częśc ia ,  i nie wiele  pow iedz  a w s z y  

J  w s a d z i ł  mu w  tłus te  b rzu sz y sk o  
p a r ę  ca!i z m nego ostrza .

./ Nie uciekał,  w iec  go i p r z y c h w y ­
cili „ w  imieniu -prawa", a po tem  do 

i paki .  do  sądu i w reszc ie  ,.w im :ę 
f s p ra w ie d l iw o ś c i"  —• na d w a  la ta  
1 d o  w ięz ien ia  s tanow ego .
P O d tąd  skończy ło  się w szy s tk o .

■Robert W ols ley  plunął zd ecydo-  
f jw a n ie  na uczc iw e życie  i s ta ł  się 
f g  d u sz y  ca łe j  takim, jak ci co  go 
1 Z3l k r a ta m i  o taczali  p rze z  d w a  ia-
■* ' t a - , r '  C z u ł  s  ę m iędzy  nimi dobrze ,  bo
i^ a d e n  nie u w aż a ł  go za- zb ro d n 'a -  

r z a ,  za ło tra ,  za w y rz u tk a  społe- 
I c z e ń s t w a  —  jak  ci co  go oglądali 
i c i e k a w i e  ze zg ro z ą  na ro zp raw ie  
^ s ą d o w e j  —  a  p rzeciw nie ,  k a ż d y  z 
Jp y c h  d r a b ó w  odnosił się doń jąk -  

siajlepiej, z w y ra ź n y m  n a w e t  sza-  
^(punkiem: „O, k e y  -  Robb e... Chłop 
■z c iebie p o r z ą d n "  za p łac i łeś  swój 

,4rachunek z  D a w id e m  co  do gro-; 
Sza..." —  mawiali .  _ I to sam o w ła -  

Iś t t ie  m y ś la ł  o sobie R o b e r t  W ols -  
ie y  p rz e z  ca ły  c z a s  d łu g :ch nudów  

||W ciasne j celi, dzielonej z jednym  
f  m o r d e r c a  (obrona konieczna p rze -  
t lc roczona )  i jednym  p rzem ytn ik iem  
1 jedw ab iu  ( t rz y  suknie w ie z o n e  z 
K a n a d y  na p odarek  dla kochanki).  

|*A k ie d y  R o b e r t  w y sze d ł  za b ram y  
|  (wielkiego, sza rego  domu. p rze d te r -  
: fn inow o zw oln iony  za  dobre  sp ra ­
c o w a n i e  — był już innym  cz ło w ie  

k iem .
' Nie zn a !azł d la  s i e b ę  miejsca 
W śród  spo łeczeńs tw a  ludzi uczci­
w y c h ,  bo ci z a w sze  pamiętali mu i 

jm z y p o m m ą l i  P rzy  każdei okazji je­
g o  „ k r w a w a  p rze sz ło ść"  zow iąc 
go  zbirem , ło t r e m  i je szcze  gorzej,  
i Nie m ó g ł  nigdzie zdobyć  p racy . 
W ałęsa ł  się g ło d n y  i o b d a r ty  po 
na jod leg le jszych  przedmi eściach, a 
g d y  zd e c y d o w a ł  sie na w v iaz d  tam 
gdz ie  go t r k t  znać n 'e m ógł — czte 
t y  r a z y  p rz y ła p y w a n o  go jako ,.ś'e 
Siego p a s a ż e ra "  i n 'e  c z te ry  ale chy 
b a  c z te rd z ;eści ra z y  sp rano  no p y ­
sku . zn iechęcając  do w sze h cc h  po­
d ró ż y .
( P o  o s ta tn im  łakim w y p a d k u  R o ­
b e r t  z r e z y g n o w a ł  z wsze lk ich  p rób  
Uczciwego zarobku, zaczem  odszu­
k a w s z y  sw oją  dz :ew c z y n e  w je­
dne j  z na jw s trę tn ie jszych  spe 'u -  
mek... zas tąp ił  jej p ie rw szego  op 'e-  
kuna ,  g rubego  D aw ida ,  ro zp raw  a- 
Jąc się p r z y  okazji z osta tn im  z 
Serii podobnych  przyjaciół.

A potem  ju i  poszło.. . 1 n :e m i­
n ą ł  rok. gdy  R o b e rt  W o ’s ’ey  s ta ł  
ś ię  R o b e r te m -P 'o ru n e m .  a !bow iem  
c io s  jego noża i kula jego b ro w r rn -  
g a  b y ły  n iezaw odne , a k r w a w ą  
go dłoń sc 'sk a ' i  z n a jw iększym  sza 
cunk ien i najszanow niejs i  m enerzy

P ar t j i  P ra c y ,  na k tó ry c h  usługach  
p o zo s taw a ł ,  w y s y ła ją c  na tam ten  
św ia t  ró żnych  n ie w y g o d n y c h  partji 
ludzi za o p ła tą  po 500 do la rów  od 
jednej trumienki.

N:e, nie miał żad n y ch  w y rz u tó w  
sumienia. P rz e c ie ż  sa  robotnicy ,  
k tó rz y  w 'e lk 'e  su m y  zarab ia ją  w 
rzeźni,  i o w iele  więcej k rw i  mają 
na sumieniu...  Z re sz tą  R o b e r t  -  Pio 
run b y ł  — p o w 'e d z m y  p ra w d ę  —- 
bardzo ,  a bardzo  głupi. N igdy nie 
m ia ł pre tensji  do inteligencji,  a le 
po  w yjśc iu  z w :ęzienią„ w  co d z ien ­
nej beznadzejne j  tu łaczce  —  z a t r a ­
cił -do r e sz ty  c a łą  odrobinę  ro z ­
sądku. Bo i jakże!  T e n  jeden  rok 
w y w ró c i ł  i p rze n ico w ał  w  nim 
w szelk ie  pojęcia o ludzach i spo­
łeczeństw ie ,  do tego stopnia, że 
w y c ią g a jąc  obecnie  nóż z k r w ą  
b ro cz ący c h  c ia ł  w idzia ł bardzo  ma 
łą  r ó ż r tc ę  m iędzy  ludźmi, a zw ie ­
rzę tam i w  rzeźm . i to różnice —  na 
k o rz y ś ć  osta tn ich .  Znienaw idził  
ludzkie, p rz y z w o i te  uczc iw e  sp o łe ­
czeńs tw o . w  k tó rem  nie by ło  dla 
niego miejsca, k tó re  nim p o g a rd z a ­
ło i k tó re  s 'ę  go w y rz ek ło .  Znie­
naw idz ił  —  jakoś  n iechcący  i nie- 
ś w ia d o n r e —ale  z n ie n a w :dził. Miał i 
się nieźle. S en  miał soojipjny, j a d ł  
dużo i dobrze , p ien iędzy  nigdy 
mu nie b rak o w a ło .  bo ja ­
koś  P a r t ia  P r a c y  wielu m a- 
ła w ro g ó w ,  no i jeśli nie 
bez w y ją tk u ,  b a ł  się. T o  ogrom nie  
po d o b a ło  sie R o b e r to w i W o js 'e y ,  
zw a n em u  „Pioriip". G zas lec 'at.  a 
za R o b e r te m  - P io runem  p o w 'ę k -  
sza ł  s 'e  k o ro w ó d  k r w a w y c h  widm 
tych, k tó ry m  nóż jego lub b r o w ­
ning u ł a t w ł  w ejśc ie  do ra ju  albo 
też do piekła. T o  mu jednak  n 'e a 
nic nie p rze szk a d za ło  w  ż y c u .  Ani 
troszeczkę .

Aż fu... Jednego  dnia p rzy ła z i  do 
R o b e r ta  k o ś la w y  i z e z o w a ty  P a d ­
dy z ka r te luszk iem  od Mr. Longa, 
s e k re ta rza  partji. J e s t  zn ó w  500 
do la rów  do zarobienia:

N aostrzy li  razem  nóż. oczyścili 
b r o w n in ,r. w zisb  s ę  pod ram iona i 
poszli. P od  . .B łęk itnym  R a k 'em " 
b y ł  tłok, sm ród  i zgiełk, a !e w  o rzy  
tu łnym  poko 'ku  za knajpa dobrze  
by ło  i s p o k o jn a  r o z m a w a ć  p rzy  
szk lance w hisky .  T a m  w ła ś t r e  cze 
k a ł  mr. T.omg i tam w }aśn !e R oberf-  
P io ru n  dow iedz ia ł  s :ę o kogo. cho­
dź'.  kto  — m a n o w ic ie  — u p rz y ­
k r z y ł  sie Par t i i  P ra c y .

ł ł s ł y s z a w s z y  nazw isko  Jacka 
MeHa n 'e  zdz:wił s ’e R obert .  z a ‘o 
mr. L ong  rozdz iaw ił  gMię szeroko  
aż  g rube c y g a ro -w y p a d ło  z smyMi 
w arg ,  co  s ta ło s!e w ó w cza s ,  gdy

m ego pytanie.
—  A co  on winien  ten M e lt?  Za- 

co  m am  go sp rzą tn ąć? . . .— W łaśn ie  
dnia poprzedn iego  E d t h  spo tka  w- 
szy  kochanka  na rogu 117 A venue 
zada ła  mu w  .„p ry w a tn e j"  rozm o­
wie podobne pytanie na tem at po­
budek k ie ru ją c y ć ł r  nóż R o b erta  w  
piersi i b rzu c h y  p rz y sz ły c h  t ru p ó w

A teraz...  tak  jak on w tedy ,  po­
d o b n e  i m r. Long bardzo  sie za ­
w stydz ił ,  bo też nie w iedz ia ł  w ła ­
śc iw ie  czerń zawinił partj i m łody  
i głup: jak  but. a uczc iw y ,  a ż  do 
p rz e sa d y  Ja ck  Melt.

R zek ł tedy  z g łębokim  n a m y ­
słem :

— A d’aczego  p y ta sz  o to. R o b ­
bie?...

R o b e r t  - P io run  zaś  pod rapa ł  się 
po lewej szczycę i z ró w n  e g łębo- 

* kim n am y s łe m  o d p ar ł :
-— B o  mi się tak  podoba mr. 

Long...
I w s z c z e ’a s:ę m iędzy  n mi ro z ­

m o w a  rów n ie  h a łaśliwa, jak  zaj­
m ująca. a  r ó w n :e zajmująca, jak za 
sadnicza.

R o b e r t  pytał.,  R o b e r t  chc ia ł w ie ­
dzieć. Mr. Long  na tom ias t  n:e od- , 
pow iada ł  w pros t ,  u d aw a ł  że tve ro 
zumie o co  chodzi.

—  M :s te r  Long  — rzek ł w reszc ie  
R obert ,  pod rzuca jąc  niewinn e bu ­
telkę w h isk y  w p raw ej  ręce. — 
Chciej pan p rzy jąć  do w a d o m o ś c i ,  
że z rob iłem  sie osta tn io  w elee c e- 
k a w y m  osobnikiem...

— T o  źle...
— Prawdoipodobnie...  A’e w  

zw iązku  z tern. p rag n ę  panu w y -  
jaśmć, że nie ch c ia łb y m  nadal 
pchać  ludziom noża w  pępki_ nie 
w ied z ąc  z jakiej w łaścky ie  racji to 
czyn 'e.. .

— D osta jesz  za to pśemądze, Rob 
bie...

T a k  sam o m yś la ł  i Robert ,  k e- 
cly Edith  z a d a w a ’a mu to sam o 
d z iw n e  py tan ie .  T e r a z  jednak  nie 
zadow olił  s ę  taką  replika.

—  S z a n o w n y  n r s t e r  Long — 
p rz e m ó w ił  —• słuszn e z a u w a ż y ł  
pan. że d o s ta ję  pieniądze. Q w s*«m . 
w iem . 5(30 do la ró w  od trum nv .  250 
od łóżka  szpitalnego., R o m  mieni 
to. N 'e  w ' em natom ias t  dlaczego 
m am  m o rd o w a ć  ludzi, k tó rz y  r a n ę  
o s ó l r w ie  t r e  nie zawinili...

— P osłucha j  .przyjacielu.. . A ie- 
ś !>: w  rzeźn i z a b ;!a Ne byki choć 
nic nem nie zaw in iły? .. .

— Ate m y  m usim y 'esc! — f w e r  
d r d  R obert .  — 1 to jest u zasadn ie ­
nie.

— T a k  fest, W l a ś n!e. T o  sarno 
uzasad inęńie  jest n r k y r w e d z ą  na

R o b e r t  -  P io run  długo k iw a ł  k u ­
d ła ty m  łbem , w aż ąc  w myśli m ą ­
dre  sof zrn.ąty sz an o w n eg o  Long, 
se k re ta rz a  Par t j i  P ra c y .  W id z ą c  
jednak, że w  da lszym  ciągu n iem a 
odpow iedzi dosta teczn ie  jasnej, 
podrzucił  raz  jeszcze  bute lke whi­
sky  w p raw ej  ręce  i rzek ł  nagle, c

— A gdyrb y m  ja pana. mr. Long, 
za tłuk ł te raz ,  choć n 'k t  mi nic za 
to n e zapłaci,  to co?.. .

P y ta ł  na jn iew inn :ej w  ś w i ecie,, 
chcąc  w re szc ie  w yc iągnąć  p ożąda­
ną odpow iedź  od s e k re ta rza  P a r t j i  
P ra c y .  a 'e  ten osta tn i n e by ł  n a  
tyle  t r z e ź w y  by ocenić poko jow e  
i zgrun tu  łagodne zam  a r y  R o b e r ­
ta :  i

A lbow iem , s ię g n ąw sz y  pod s-toł, 
w ydolry ł  m a ły  hiszpański re w o 1- 
w e re k  z k Teszeni spodni i najn iem ą- 
drzej w  ś w !ecie w y c e lo w a ł  w ,s p o ­
cony  p ysk  R oberta  - P ioruna 

U czynił  źle. Fata lme. O braz i ł  
R oberta .  N 'kt. jako ży w o ,  n igdy  
n'e ś m :a ł b e z k a rn 'e  i bezpo trzebn  e 
groz ić  Ro'bertow’i zw a n em u  P io ­
run. ’

T o  też  k a rę  poniósł n ad e r  s z y b ­
ko. S tó ł k opm ety  od spodu nogą  
R ober ta  w y w in ą ł  koziołka, p rz e ­
w ra c a ją c  m om enta ln ie  mr. L o n g a  
na podłogę, w ra z  z k rzes łem , h sz-  
pańskim  re w o lw e re m  i c y g a r e m  
w y 'a tu ja ce m  z sinych, g ru b y ch  
w arg ,  w  nas t^m .e i zaś chwili bu ­
telka w h isk y  ro zp ry s ła  sie w  d ró b - '  
ne szczątk-' na ły sy m  łbie s e k re ta ­
rza Partii P ra c v ,  w y b b a ją c  w  n 'm  
dzuirę, głębokości zupełnie  w y s t a r ­
cza :ące i  do w y s ła n ia  mr. Longa w  
z a ś w :a ty .  . 1

R o b e r t  - P 'o ru n  za s :ę, w y s k o c z y  
w sz y  pośpiesznie przez  okno i g n a  
jac  w  s tro n ę  fortu co p a ry  w pier­
siach. ś n r a ł  się do siebie, s z c z e rz e  
zadow olony .

N a r e s z c e  w :edział co odrzea  
Edith na p y ta c ie  d o ty c z ą c e  m o ty ­
w ó w  iego licznych zbrodni. _ I 

P ed za c  szvbko  przez  c :enm e u lt’ 1 
ce San  F rancisco .  R obe rt  - P ioru ti  
uk ładał  sob 'e  n rze in ó w len :e u z a sa ­
dniające. krótkie ,  a treśc iw e ,  d la 
uży tku  cm kaw ei Edith :

— Z ab 'ja ł em. bo mi za to p łaco­
no. a J a  m usze ieść ab y  n!e zd e -

' chnąć. N:e szkodzili mi. a ’e i nie 
p o m a g a 1! : byli w :ę c  d ^  tnn 4
czem ś. ja k  bvki w  rzeźni dla rzeź  < 
nika...— I tu R o b e rt  zaśm iał s 'e  s e r -  

.deczn 'e ,  a t r 'um fa ln :e.
 P rz e c ie ż  ia to odrazu  w ied z ia ­

łem!... Mr. Lotig. choć skończy ł  
u n iw e rsy te t  i bT-ł se k re ta rze ń i  P a r* 
'tii — później mi tn w w a ś n  ł n i  ia  
sam sob :e... A przecież  by łem  od  
niego gbipszv. chyba.. .  Mr. I ong... 
ha. jeden 1 'd 'nk  wiecej... N en ia  
cze^o  ż a łować...

R ad  b y ł  ze s :ebie R ober t  - P io ­
run. Rad. by ł  nawet- w tedy ,  g d y  
z e z o w a ty  i k o ś la w y  P ad d y  zdradził  
go pohcii j ako  m orderce  mr. L o n ­
ga. Rad b y ł  też zw ie rza jąc  s-e se- 
dz oni. p r o k y a to r o w i .  a d w o k a to w i  
i publiczności z- swei p rzeszłości i 
ro zw o d ząc  s ę  nad tern co n a z y ­
w ał  p o m o a ty cz m e  i- s ta n o w cz o  
zby t cz ęs to  „ m o ty w am i zbrodni .

1 za s 'ad a iac  w re szc ie  na e lek t ry -  
cznem  k r z e s ’e. R obert - P iorun c ią  
glę je sz rze  b a rdzo  by ł rad ze s e- 
bie. Dó o s ta tw e i  sekundy  k ró tk ie ­

go  i głupiego, p s iak rew , życ .a .„

n T ' ł r | r

A c h ,  ja k  m i  c i ę ż k o  d z i s ia j  ż y ć  na św ie c ić  
! j a k i e ż  smutne, p r o w a d z ę  ia ż y c i e .
Z na m  t y l k o  r o z p a c z ,  co  mi p ie r s i  g n iec ie  
I zn a m  I z y  s w o je ,  c o  m n i e  obf ic ie .
B o  k i e d y  t y l k o  z a w i t a  d z ie ń  b o ż y ,
K i e d y  z p ośc ie l i  s w a  g l o w e  un iosę .
T o  j u i  tne s e rc e  b o ja in ia  sie  t r w o ż y  
I t y l k o  c z e k a m  c z y  ja  ten  d z i e ń  zniosę-
I to  tak  z a w s z e ,  d z i e ń  po dniu .  b e z  końca,  
C z e k a m  t e j  ch w il i ,  c z e k a m  t e j  l i to śc i .
K tó r a  m i b g d z ie  b o g in ią  z p o d  s łońca ,  
O z d o b a  ż y c i a ,  k r ó l o w a  m i łośc i .
C z e k a m  j c z e k a m  i po  c ó ż  m i  c z e k a ć .
Nie m a m  ju ż  d u s z y  c o  b y ć  m ia ła  d la  mnie.  
M ej tam , d o  c i s z y ,  c z e m p r e d z e i .  nie z w le k a ć ,  

D o  t e j  m o g i ł y ,  k t ó r a '  czeka na m nie!  —
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Chłop bci własności i państwo -  obszarnik
Sleezega na itezHreinych obszarach Sout etów zamało rodzi się Chleba

Państwowa doktryna komun i 
Styczna współczesnej Rosji wyz 
'naje, iż państwo Sowietów nale 
*ży do jedne j klasy i

proletariatu. 
Nastawienie; to zderzyło się jed 
taak z faktami rzeczywistości. 
Państwo rosyjskie talk za cza­
ko w caratu, jak za czasów re- 
iwolucji pod względem składu 
społecznego było najmniej pro­
letariackie...

Rewolucja, wojna domowa, 
iżostały zaofiarowane członkom 
partji komunistycznej za ich ra 
dykalmę hasła przez chłopstwo, 
które stanowiło w czasie wyibu 
chu wojny światowej 

80 proc. warstwę ludności. 
Chłopstwo wygrało zażartą 
iwal.kę z „białym ruchem", któ- 
iry groził Kremlowi zagładą...

Sytuacja , ,p roi e t a r j aek i c h “
(rządów pierwszego okresu re­
wolucji była dość kłopotliwa. 
[Wygrana wojna domowa, spo­
łeczne zdobycze proletariatu 
(miejskiego (zdziesiątkowanego 
przez wojnę), państwo proleta­
riuszy — wszystko to przema­
wiało za

zasługami włościaństwa! 
Zaczęły rozlegać się głosy nie­
zadowolenia wśród chłopskich 
delegatów rad. Jakto? Prole­
tariat wszędzie na pierwszem 
miejscu, państwowe godło 
„Młot i Sierp",, skonstruowane

tak, że młot znajduje sie u góry, 
a sierp na dole?,.. Pomruki roz 
dźwięku szerzyły sie coraz bar 
dziej.

Doktrynę rzv komunistyczni 
wlot zrozumieli swa 
fałszywą sytuacje wobec więk­
szości rewolucyjnego chłop­

stwa.
które zostało wzbogacone mate 
rjalnie przez rewolucje.

Psychikę mas chłopskich po-

przed 5 łaty kolektywizację. 
Znikły własne krowy, 'konie, 
wozy, zorane zostały przez za­
graniczne traktory miedze na 
polach, ale
nie udało sie zorać i wypleć 
chwastów indywidualizmu wła­

snościowego
przez wieki wsiąkniętego w psy 
chiikę gospodarzy całego świa­
ta. •

Bezwzględna polityka przy-

8

Członkowie „Kolilioztu*‘ w drodze na srianokos

i

i yp  o t i lopa  r o s y j s k i e g o

mmmmmm
WIADOMOŚCI SPORTOWE 
z C A Ł E G O  Ś W I A T A  

p o d a :e  i lu s tr o w a n y

Mr. 4k9mmum
SPOKfOW ffOO

C NA 30 GROSZY

stanowiono przekształcić. Aby 
I tego dokonać, należało sproleta- 

ryzować włościaństwo, co 
zresztą przewdiuje program ko­
munistyczny.

Tak powstało zagadnienie o- 
sławionej „kolektywizacji" go­
spodarstw rolnych. Kolektywi­
zacja dąiży do zrównania pozio 
mu życia według, teoretycznych 
norm przepisów państwowych, 
do
zupełnego wykorzenienia indy­
widualizmu w gospodarce rolnej
do scalenia . wysiłku pracy na 
roli i podporządkowania całej 
produkcji rolnej kontroli Pań­
stwa.

W ten sposób
państwo staje sie wielkim ob­

szarnikiem.
W zakres działalności oaństwa- 
obszarnika wchodzi regulacja 
całego życia chłopa, który staje 
się „proletariuszem na roli", 
który pracuje nie na ziemi włas 
mej, lecz na państwowej, orze 
nie własny mórg ziemi, lecz 
hektary, należące do „fabryk 
zbożowych".

Chłop nie ma teoretycznie o 
co się troszczyć;

jego nie obchodzi nic:
ani klęski żywiołowe, ani brak 
pieniędzy na kupno butów, bo 
państwo o wszystko dba, wszy 
stkiemu ma zaradzić i wszyst­
kiego dostarczyć.

Z właściwą sobie bezwzględ­
nością rząd sowiecki rozpoczął

musowej kolektywizacji spotka­
ła sie z

oporem chłopstwa,
które w czasie całej „piatiletki", 
aż po dzień dzisiejszy, raz po 
raz wydaje walkę doktrynie. I 
cała obecna sytuacja zarówno 
ekonomiczna, jak społeczna i 
polityczna Sowietów znajduje 
się na chwiejnym gruncie nie­
rozwiązanego zagadnienia chłop 
skiego.

Polityka rządu w ciągu kilku 
lat  ̂ zmieniła się. Zarządzenia, 
które były wczoraj „szturmowe 
mi", nazajutrz stawały się 
„komtrrewolucyjmemi" i — na 
odwrót. Przymusowa kolekty­
wizacja została zmieniona na 
dobrowolną. Słynne „kołcho­
zy" rozsypały się.

Na ruinach scalonych gospo­
darstw

nie powstało nic,
bo trudno było znaleźć swój 
wóz, przez nikogo nie pilnowa­
ny koń zdechł, a krowę sprze­
dał prezes „kołchozu" w mieś­
cie, aby dostarczyć członkom 
kolektywu perkalu luib cukru.

Państwo, któremu chodziło o 
stworzenie proletariatu wiejskie 
go znalazło sie
w matni biurokratycznych 

martwych instytucyj
w rodzaju „kołehozcentrów", 
„sowchozcentrów" i t. p., które 
płodziły papierki i głupie zarzą 
dzenia. Tragiczne pomieszało

się ze śmiesznem, bezhołowie z 
genjalncmi teoriami.

Gdzieby w dziejach którego 
państwa można znaleźć, że ra­
da ministrów 200 milionowego 
państwa, z chłopstwem stoją- 
cem w każdym razie nie na po 
złomie pierwotnej kultury, jaski­
niowej wydawała 
okólnik o... tern. jak chłop ma 

obchodzić sie z koniem, 
żeby ten „siwek" nie zdechł... \  

Delkret taki ukazał sie w r. b. 
w miesiącu kwietniu. Dekret 
podpisali: Stalin i Mołotow.

Chłop, nie mając własnego ko 
nia, wytężając swe siły w p ra­
cy dla państwa, zaopatrzony w 
książeczkę, do której urzędnik 
państwowy wpisuje mu dni pra 
cy, otrzymujący na wyżywienie 
pewną ilość „kaloryj". a nie 
zwykły, przez gospodynię upie­
czony razowiec — chłop ten 
zbuntował sie i przestał praco­

wać.
Woli ginąć z głodu, woli kraść 
wszystko, co jest państwowe, 
niż pracować i być związany* 
koszarowem życiem, „kołcho­
zu".

Nic nie pomogły dekrety, nic 
nie wskórali dygnitarze, ubrani, 
po chłopsku i perswadujący o 
dobroci teoryj komunistycz­
nych.

Chłop stworzył w Rosji głód,
zniszczył wszystko, co było je­
go, a stało sie państwowemu 

Hjobowe wieści o głodzie ma 
Ukrainie, Kubaniu i t. p. już od 
miesięcy obiegają cały świat. 
Brak chileba odczuwają miasta. 
Strajkują robotnicy, którym od 
tygodni wydają
po 500 gramów „gorzkiego dy­

namitu".
Od czasu do czasu burzą się 
żołnierze, zdenerwowani listami 
ze wsi.

Bezład w zasiewach, astrono­
miczne liczby zoranych i zasia­
nych hektarów, podawanych 
przez najinieuczciwszą w świę­
cie statystykę sowiecką, nie mo 
gą przekonać nikogo, że pań­
stwo sowieckie stanowi ośro­
dek dobrobytu dla wszystkich. 
pracujących...

Cóż tedy będzie dalej — za­
pyta czytelnik.

Nie stawiajmy horoskopów 
ani pesymistycznych — ani op­
tymistycznych.

Tymczasem jest głód.
Głód bywa lichym doradcą. 
Czasami powoduje on różne ka­
taklizmy, a nieraz sprowadza 
zupełny upadek obywatelskiej 
świadomości i czynu,

Przed kilkoma dniami czyta­
liśmy list z Kilowa. Pisze pro­
letariusz, zdecydowany wróg 
„zgniłej Europy". Na skrawku 
papieru donosi z rezygnacją:... 
„wiecie, codziennem marzeniem 
jest, żeby nie położyć się spać 
bardzo głodnym!"...

I dlatego władcy Sowietów 
dokładają wszelkich wysiłków, 
aby opanować sytuację na roli
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;.;k wygląda ożywione tętno obrad na światowej ko-nierencjil gos­
podarczej w Londynie. Delegat Japonii smacznie zasnął w fotelu.

Piękne sprzedawczynie programów na zabawie ogrodowej w Lon­
dynie.

Czy w takich domach mieszkać będziemy w przyszłości? jed©n 
s. ciekawych budynków reprezentujących przyszłe budownictwo 

mieszkaniowe na światowej wystawie w Chicago,

Óac.cui.^ zajścia w Austrii, wywołane wystąpieniami hitlerowców 
doprowadziły do opieczętowania „brunatnych domów". Na zdjęcłta 

d©m taki zamknięty w Insbrucku.

Czterej synowie króla angielskiego. Stoją od lewej: ks. Oeorg, 
najmłodszy — 31-Ietni, dalej następca tronu ks. Walji — 40-l©thi, ha, 

Jorku — 38-Ietni i 33-fetni ks. Gloucester!!.

Malowniczy obrazek z podróż® 
po wodnych przestrzeniach-

Jeden z największych dostojników 
religji buddyjskiej Panshan Lama 
zdecydował się na odbycie podró­
ży samolotem. Na zdjęciu widzi­
my go w narodowym stroju nrzed 

aeroplanem.
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D o d a t e k  s o o r f o w v
Młocka ligowa bez niespodzianek

W sla -  Warta 2:1
' KRAKÓW , 18.6. — Tel. wl. — 
W isła — W arta 2:1 (1:1). Bramki 
dia W isły: Ł yko 3 Artur, dla 
iWarty: Knioła. Sędzia p. See- 
mann.
.Wśród ulewnego deszczu na śli- 
skieni boisku toczy ła  się walka 
dw u zespołów , z k tó rych  W isła  
rep rezen to w a ła  się jednak ko­
rzystniej ze w zględu na ruchli­
w o ść  sw ego  a taku  i św ie tną  grę 
pom ocy.

To też już w  15 minucie p ro ­
w adziła  1:0. M ądry  trick S o ł ty ­
sika k tó ry  przepuścił pod noga­
mi piłkę, a potem  w span ia ła  
„bom ba"  Łyki da ły  ■ gospoda­
rzom  prow adzenie .

Rów nocześnie  jednak uległ 
kontuzji R eym an  II. W  zderze­
niu z Fliegerem  doznał podobno 
pęknięcia s trza łk i  w nodze i po 
kilku minutach s ta ty s to w an ia  
zszed ł definitywnie z boiska.

W ted y  W a r ta  doszła do głosu. 
Atak za g ry w a ł  coraz  groźniej i 
w  rezultacie w 31-ej minucie, po 
kombinacji Schaerfke  — Knioła, 
w y n ik  spotkam a brzm iał 1:1.

Dopiero w 39-ej minucie o trzy  
mnie piłkę Artur po rzucie roż­
nym  i ładuje ja w s ;atke. Co się 
w te d y  działo ria trybunach , tego 
bez ap a ra tu  dźw iękow ego  opi­
sać n ;e można. Jeszcze kilka mi­
nu t g r y — i koniec.

Lenili -  Czarni 3:0
WARSZAWA, 18.6. — Legja — 

Czarni 3:0 (2:0); bramki zdobyli: 
Maurer, Przeźdz:eoki i Martyna z 
karnego. Sędzia p.Schneider z Kra­
kowa.

Pierwsza bramka pada po ładnej 
serji podań zakończonych strzałem 
Maurera już w 1-ej minucie. Zapo­
wiada to niby niezły pozum -gry. 
Tymczasem piękny akord począt­
kowy przebrzmiał bez echa...

Dalsze dzieje „potkama przejdą 
tylko dlatego do historii p’lkar- 
stwa, że: !) w 30-ej minucie Prze- 
ździecki drugi raz lokuje piłkę w 
s>ntce z podarta Maurera, 2) sę- 
<fc'a nie -uznał prawidłowo zdoby­
tej przez LeMe bramki (spalony t. 
zw. w:edeńskA. 3) Żurkowski n e  
trafił do bramki orzy wykonam u 
rzutni karnego, 1) Martyna pokazał 
mu (po przerwie) jak rzuty karne 
wyzyskiwać należy. 5) Nowakow- 
sk; kmw'My statystował ostatne 
pńł godziny.

To wszystko co należy zanoto­
wać o ligowym meczu Legia — 
Czarny yr m v  wschodniej.

Warszawianka -
22 2:2

SIEDLCE, 18.6. — T e l .  wł. —
22 p. p. — Warzsawtanka 2:2 (1:1); 
bramki strzelili: Bilewicz i Gwo- 
źdzlnski z karnego, dla Warsza­
wianki Stollenwerk i Zwierz. Sę­
dzia p. 1 udertowicz z Białegostoku.

Wynik remisowy krzywdz' 22 p. 
p. Zawody wskutek stałych tar- ! 
gów sęd^ego z graczami, straciły j 
na wartości. G ośce poza żywiom- 
we-mi b;egami skrzydłowych. n;c 
nie pokazali. Jedynie bramkarz

Domański parokrotnie bronił cu­
downie.

Po?ost -  Ł.Km*. 1:0
LWÓW 186. — Te!, wł. — Po­

goń — ŁKS 1:0 (0). Bramkę zdo­

byli Wolańczyk ł Nachaczewski 
razem. Sędziował p. Rosenfełd z 
Bielska.

Pogoń zademonstrowała dzi- 
s:aj jak można, mając zdecydowa­
na przewagę orzez p ra w e  pełne

S P O R T  S L Ą S H f t
PIŁK ARSTW O  

O M ISTR ZO STW O  LIGI ŚLĄSKIEJ.
P r ó c z  im p re zy  m o to cy k lo w e j  

„ G ran d  P r i x “ . k tó ra  by ła  e w e n e m e n ­
tem  sp o r to w y m  ubiegłe j  niedzieli na  
Śląsku ,  o d b y to  sie  sz e re g  z a w o d ó w  o 
m is t r z o s tw o  p i łka rsk ie  Ś laska .

Pon iże j  p o d a je m y  w y n ik i :
W  W EŁNO W CU:

O rzeł —  06 K atow ice 3:0 (0:0). 
M ie jscow i odnieśli  z as łu żo n e  z w y ­

c ię s tw o  n a d  przec iw nik iem , z n a jd u ją ­
c y m  sie w  slabe i  formie, u z y sk u ją c  
b ram k i  p r z e z  Ś w ie r sz c z y n e ,  K a w k ę  i 
Śm ietanę.

W  BIELSKU:
B B S V  —  IFC K atow ice 2:6 (1:3).
IFC  odn iosło  zas łużone ,  a czk o lw iek  

w  t y m  s to su n k u  b ra m k o w y m  n ieu z a ­
sad n io n e  z w y c ię s tw o .  Bielszczanie ,  
p rz e ś la d o w a n i  pechem , nie w y k o r z y ­
stali s z e re g  d o g o d n y ch  s y tu a c y j  p o d ­
b ra m k o w y c h .  Goście, uzy sk a li  sw e  
b ra m k i  p r z e z  Górl i tza  3. Po.śpiecha 2 i 

i H e r i s z a  1. M ie jscow i zdobyli  sw e  
p u n k ty  p r z e z  M a tz n e ra  i H on igsm an-  
na.

W  C H RO PACZO W IE:
Czarni —  07 S iem ian ow ice 6 :1 , (1:0).
Na w ł a s n y m  gruncie  d ru ż y n a  C z a r ­

nych  jes t  z a w s z e  dla każd eg o  zespo łu  
g ro ź n y m  przec iw n ik iem .  „F io le tow i"  
tym  ra ze m  b e z  zb y tn ie g o  w y s i łk u  po 
konali  o u t s id e ra  Ligi.

KLASA „A“
W  M AŁEJ DĄ BRÓ W CE:

22 M ała D ąbrów ką —  KS Dąb 3:0  
(0 :0)!!!

S e n s a c y jn a  p o ra ż k a  100 proc.  fawo- 
r y t a  na  t y tu ł  m is t rz a  k lasy  A — Ś lą ­
ska.  D ęb ian ie  w ys tąp i l i  w  pe łn y m  
sk ładz ie  z w o jsk o w y m i  i K essn erem  
na czele . P o r a ż k a  a czk o lw iek  dla 
s y m p a ty c z n y c h  „b ia ło  -  z ie lonych"  
b a rd zo  bo lesna ,  w  ca łe j  pełni b y ł a  u- 
zasadnioua.  B ram ki  dla m ie jsco w y ch  
zdobyli  S o lo rz  2  i Kopeć  1.

INNE WYNIKI:
S ilesia  P a ru szo w iec  —  KS R ożdzień  

— Szop ien ice  3:1.
Już  do p r z e r w y  usta lono  w y n ik  spo t  

kania .  P o  zm ian ie  pól goście  mieli 
s t a l ą  p rz e w a g ę ,  nie m ogąc  jej w y r a ­
zić cy frow o .

Iskra S iem ian ow ice  —  Zł. P. S . Król. 
Huta 11:2 (5:2).

R e w e la c y jn a  form a I sk ry  zna laz ła  
sw e  p o tw ie rd z e n ie  w  w y s o k o c y f ro -  
w e in  zw y c ię s tw ie ,  odn ies ionem  nad

d ru ż y n a  gości. Łupetn  b ra m e k  podzie  
liii się R zy ch o ń  5, Szcd z ie lo rz  4, Adler 
i L e d w o ń  po  jednej .

Diana K atow ice —  09 M ysło w ice  
4:1 (3:0).

Na m ec zu  ty m  m iało  m ie jsce  sk a n ­
daliczne pobicie  sedz iego  p. P a r d o n a  
p rz ez  „ ro zb ó jn iczeg o  sp o r to w c a" ,  g r a ­
cza  KS 09 — Kubika. P o n ie w a ż  a- 
w an tu rn ik o m  koszulki  p i łka rsk ie j  no ­
sić nie wolno, n a le ż y  sie  spodz iew ać ,  
że  sp o r to w c ó w  a la Kubik z w ią z e k  u- 
sunie  ze  sw y c h  szeregów'.

W  SZOPIENICACH:
24 Szop ien ice  —  L igocianka 10:0 

(6 :0)!!
Na n o w o w y b u d o w a n e m  boisku  czu ­

ją  sie g o sp o d a rze  św ie tn ie .  D w u cy f ro  
w a  p o ra ż k a  g roźnej  „L igociank i"  je s t  
n a j le p szy m  tego  dow odem .

YV SIEM IANOW ICACH:
Śląsk —  Ż ydow sk i KS 4:0 (0:0). 
K ro c z ą c y  od p o rażk i  do po rażk i  k a -  

to w iczan ie  i t y m  ra z e m  potwierdzil i ,  
że  m ie jsce  . z a r e z e r w o w a n e "  w  lidze 
B, będzie  ną j lep szem  w y n a g ro d ze n iem  
za n iez w y k ła  „am b ic je "  biało  -n iebies  
kich w  bo jach  m is trzow sk ich .

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE  
Ruch W ielkie Hajduki — W aw el No 

W'a W ieś 1:0 (0:0).
Am bitna  d r u ż y n a  W a w e lu  dopiero 

po zac ię te j  w a lce  u leg ła  l ea d ero w i  Li­
gi p ań s tw o w e j .  S trz e lce m  jedyne j  
bram ki  b y t  Gw óźdź .

S M P  Z goda  — 06 Mysfow'ice 4:1 
(1 :0 !!).

M istrz  S M P  — bez  zb y tn ieg o  w y s ił  
ku pokona ł  A -k la so w y  zespó l  ru ty n o ­
w a n y c h  m y s ło w iczan .  W y n ik  aczk o l­
wiek n iep rzew id z ian y ,  byt p ra w d z i -  
w e m  o d zw ierc ied len iem  g ry .  Na wdas 
n e m  boisku musieli  g o sp o d a rze  uzn ać  
w y ż s z o ś ć  dz ie lnych  SM P-ów 'ców , któ 
rz y  uzyskali  b ram ki  p rz ez  W ię ck a  3 
i Sm olkę  1. P u n k t  h o n o ro w y  dla 06 
u z y sk a ł  W alczuch .

PIŁKA W ODNA:
Na p ły w a ln i  k a tow ick ie j  „B ug la"  od 

b y ło  sie z  okaz j i  o tw a rc ia  sezonu  w a-  
te r -p o ło w eg o  sp o tk a n ie :

EKS K atow ice —  C racovia K raków  
6:2 (3:1).

K ato w iczan ie  w ystąp ili  z Karl icz-  
kie tn :  zw y c ię ży l i  zas łużenie .

W  p rz ed m ec z u  n o w o z o rg an iz o w a n a  
d ru ż y n a  Pogon i  k a to w ick ie j  ła tw o  po 
k ona ła  r e z e r w ę  E K S w  s tosunku  5:0 
(2 :0 ).

Poreda u Kresu Kariery
S tan ley  P oreda zosta ł znokautow a­

ny w dzies ią te j  i osta lm ej rundzie 
przez  Les K en n ed y  z Kalifornii.  Ken­
n edy  mial z d e c y d o w a n a  p rz ew a g ę  od 
począ tku  do końca.  P o re d a  pad t  p ie rw  
szy  raz  w dz iew ią te j  rundzie  i b y łb y  
n i e w ą t p l iw e  w yl iczony ,  g d y b y  nie 
p rz e d w c z e s n e  weiście  na ring jednego 
z s e k u n d a n tó w  Kaiiforuijezyka, co spo

w o d o w ało  p rz e rw a n ie  liczenia. W  kil­
ka sekund potem  runda się z a k o ń c z y ­
ła. O s ta tn ie  s ta rc ie  b y ło  już tylko for 
malnością.  — P o re d a  w a ż y ł  207 fun­
tów, K ennedy  19354.

W ed łu g  w sze lk iego  p raw d o p o d o b n i )  
s tw a  P o re d a  zan iecha  dalszej k a r je ry  
boksersk ie j .

Sap i Walasiewiczówna
B erlińska  „ B o x -W o c h e "  k lasyf ikuje  

obecnie  w e u r o p e i s R e i  l i ś c e  b o k se ­
rów  wagi pó łśrednie j  E d w a rd a  Rana 
na t rzec iem  m etscu  Dotąd zn a jd o w a ł  
się Ran na c z w a r te m .  A w ans Polaka  
m o ty w u je  pism o iego ostatniemu, sukee 
sami w A m e ry ce  p r /ed e w  szy s tk iem  
jednak k lęsk ą  za jm ującego  dotąd  t r z e ­
cie m iejsce.  S to k e r  R eyno ldsa  z H a r ry  
M asonem  T a k  wiec czoło listy k a te g 0*. 
rj; pó tśredn  ej w y g la d a  obecnie  na s tę ­
pu jąco :  I) J a c k  Hood (Anglia).  2) Bob 
van K laveren  (Holandia) ,  3) E d w a rd  
Ran. 4) A d n e n  Anneet (Belgia).  5) E d ­
w a rd  T en e t  (F ran c ja ) ,  G u s ta w  E der

(Niemcy).  Z ta k lasy f ikac ja  z g ad z am y  
się ca łkow icie ,  z w a ż y w s z y  w y so k a  kil 
sę  Jack  Hooda (n o w eg o  m is trza  Euro 
py) i z w y c ię s tw  o van K laverena  nad 
Ranem  R e w a n ż  van K lav eren — Ran i 
powinien być już s p r a w a  aktualną.

W ala s ie w ic zó w n a  opuściła  w  p ią tek  
w ieczo rem  W a r s z a w ę ,  żeg n an a  przez 
grono  zn a jo m y ch  i ko leżanek .  W alas ie  
w iczó w n a  w y je ch a ła  do A m eryk i  na 
ca ły  lipiec, a do Polski pow róc i  około  
10-go sierpnia  i z a ra z  p o tem  w eźm ie  
udz ia ł  w  sz e re g u  p o w a żn y c h  z a w o ­
dów'. (t->

90 mt-nuł, omal nic utracić jednego 
punktu. Atak z Wolańczykiem za­
miast kontuzjowanego MaLasa I 
na prawem skrzydle robił w pra­
wdzie w polu co chciał, jednak pod 
bramką c a łk o w c e  zawodził. Trój 
ka środkowa nie umiała s ;ę prze- 
bć , a skrzydła nie dochodziły do 
pozycyj strzałowych. Strzałom 
lwowian na przeszkodzie stawał 
Frymarkiew'cz, który podobne 
jak w r. ub, Joczekał s:ę przy o- 
puszczaniu boiska w czasie prze­
rwy specjalnego aplauzu.

W  czasie, gdy już przestano wie 
zryć w możliwość zasłużonego 
zwycięstwa Pogoni, na 7 minut 
przed końcem padła decydująca 
bramka w całem tego słowa zna­
czeniu „wymęczona". Po rzucie 
z rogu piłka dostaje się do prawe­
go pomoen ka, który łukient prze­
nosi ją na lewego łączn ka. Fry- 
markiewlcz i Nachaczewski jedno- 
cześme startują, zder tają się, Bram 
karz ŁKS-u chwyta wprawdzie 
pJkę, jednak natychnrsst wypusz­
cza ja, a nadbiegający Wolańczyk 
dokonuje reszty.

Syfiicfa fasna
w  L i d z e  P .  I¥ .

P o  o s t a tń e h  m eczach  I g o w y c h  —  
Leg.ia -  C zarn i .  3:0. W a r sz a w ia n k a  — 
22 po. 2:2 W is ła  — W a r ta  2:1 i P o ­
goń — ŁKS 1:0 — sy tu ac ja  w tabel; 
z ac zy n a  s :e wyjaśn iać .  Do ro z g ry w e k  
f n a lo w y c h  w g r u p ę  zachodu  ej za ­
kw al if ikow ał  s :e już Ruch a w grup ie  
w schodnie j  Pogoń .  Do grupy ,  k tó ra  
bedzie w a lcz y ć  o spadek  z L ;gi nale- 
ża iuż n ap ew n o  P o d g ó rz e  i 22 pp.

T e ra z  pó jdz :e w s z y s tk o  w tem p e 
Drzyśp eszonem . g d y ż  w iększość  klu­
bó w  ma już ty lko  po trzy  m ecze  do 
rozeg ran ia .

Finały © iv ls  Cep
F n a ł  s t re fy  e u r o p e j s k e j  w pu h a rzo  

D av isa  ro z eg ra ją  m iedzy  so b a  Austra l  
ja  i Ang'ja .  A ustra l ia  p ro w ad z i  ń e s p o  
cl z e w a r re  z Ja p o n ia  3 :0  i w n a jg o r ­
szy m  w y p ad k u  może od d ać  j e szcze  je ' 
de  punkt, tak że w y g r a  4:1. Anglia  
p row adzi  z C zec h o s ło w a c ja  2:0 a że 
tloubla ma w y g r a n e g o  n apew no  w 'e c  
i jej  z w y c e s t w o  nie ulega w ą tp liw o­
ś ć .

Spo tkan ie  A us tra l ia  — Anglja odbę  
d z e  s 'e  w L ondynie  do m is t r z o s tw a c h  
W. m b'edonu .

popśellslfo 
świetnych tradycyj
K olarstw o torow e Łodzi zam ar ło  już 

zupełnie mc me zwias tu je  -zbudzenia 
go do życia.  T o r  w Helenowie opus to ­
szał.  kluby pozbawione s a  in ic ja tyw y,  
z resz tą  w szereg i  ich w krad ł  się ro ­
kosz. Szm id t  do n iedawna podpora  U- 
m on -T o u rm g u ,  wobec m ałego  za in te re ­
sowania  się Z arz ąd u  k-ubu sekcja  ko­
la rska  przeniósł się  do Z jednoczonych ,  
d lugostansow iec  Klatt  przenosi  s;e do 
Kalisza  gdzie  ma pono objąć  z a rz ąd  
tam te jszego  toru. Einbrodt. m is trz  Ło 
dzi i w icem istrz  P o !sk : na to rze  po 
n ieszczęś l iw ym  w ypadku  jak iem u u- 
legł p rzy  p racy  pod koniec, ub. sezonu, 
czuje  sie znów dobrze,  ale wątpliwe, 
czy  z o b ac zy m y  go znów na sta rc ie .  
E inbrodt  jest członkiem  „R apidu"  ale 
nosi sie z zam iarem  p rzy s tąp ien ia  do 
ŁKS-u .k tórego  jest członkiem  w innej 
sekcji :  wątpliwe tylko, czy  klub m a ­
c ie rz y s ty  udzieli mu zwolnienia.

M am y już po lowe czerwca,  a nic je 
szcze nie s ły sze l iśm y  o jak iC hko jw ek  
bądź  p rz y g o to w an iac h  to row ców  łódz­
kich do sezotm
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Z fotela rzeczoznawcy... na ławe oskarżonych
Sensacyjne zarzuty przeciw prot Meissnerowi z powodu obcięcia języha
y 'Rozpatrywana ostatnio przez 
warszaw ski sąd  okręgow y spra­
w a dwu znanych lekarzy, oskar­
żonych o nieumyślne spowodowa 
nie śmierci ś. p. inż. Ufnowskiej, 
której dokonano operacji piersi, 
zakończona zresztą  wyrokiem u- 
niewinniającym oskarżonych, nie 
jest bynajmniej odosobniona.

Oto w najbliższej przyszłości

wznowiony będzie proces prze­
ciw profesorowi dr. A. M eissne­
rowi, kierownikowi Państw ow e­
go Instytdtu Dentystycznego w 
W arszawie, oskarżonem u o nie­
dbałe wykonanie, podobno zbę­
dnego zresztą, zabiegu chirurgi­
cznego, wskutek czego pacjent 
m a obecnie zniekształconą wy­
mowę...

Szabla polska zawodzi w Budapeszt le
Węgry, Włochy i Austria ponad nami
P assa  niepowodzeń, k tóra prze 

siaduje szerm ierzy polskich w 
Budapeszcie, a której w yrazem  
były  fatalne przegrane drużyny 
szpadow ej — nie skończyła się, 
gdy  rozpoczęły się walki szabli­
stów . W  eliminacjach drużyno­
w ych zajęliśmy copraw da dru­
gie miejsce, kwalifikując się do 
finału, ale nie przyszło nam to 
łatw o: pobiliśmy bowiem Rumu- 
nję zaledwie w  stosunku 9:7, a 
Jugosław ję 11:5.

W  puli finałowej natom iast 
zajęliśm y miejsce czw arte i ostat 
nie, przegryw ając z W ęgram i 
(I miejsce, 3 zw ycięstw a), W ło­
chami (II miejsce, 2 zw ycięstw a) 
i Atiiglją (III miejsce, 1 zw ycięst­
wo).

Przebieg poszczególnych walk 
stoczonych przez zespół polski, 
przedstaw ia się następująco:

W  spotkaniu z W ęgrami Po la­
cy przegryw ają nieznacznie 7:9. 
Doskonały wynik Polaków  w y­
w ołał ogólny podziw i gratulacje 
ze strony  zawodników angiel­
skich. W  meczu tym  najwięcej 
zw ycięstw  uzyskał Papee, w y ­
gryw ając trzy  walki na ogólną 
l iczbę cz te rech .  Fr ie d r i ch  w y g r a ł

dwie, a Zabielski i Sobik po jed­
nej. C harakterystyczne jest, że 
m istrz W ęgier szerm ierz Zirchy, 
został pokonany przez w szyst­
kich naszych zawodników. W  
drużynie węgierskiej brakow ało 
doskonałego P ile ra .

W  druigiem spotkaniu z W ło­
chami Polacy  przegrali 3:9. P o ­
nieważ zdobycie przez W ło­
chów  9 zw ycięstw  przesądzało o 
wyniku spotkania, przeto Polacy 
zrezygnow ali z dalszej walki, re 
zenyując siły na mecz z czw ar­
tym  finalistą Anglikami. Dodać 
należy, że w szystkie trzy  mecze 
odbyły się bezpośrednio jeden 
po drugim. W  spotkaniu z W ło­
chami najlepiej spisał się Sobik, 
w ygryw ając dwie walki, przy- 
tem  pokonał słynnego olbrzym a 
włoskiego, Gaudini w stosunku 
5:4 touchów. Trzecie zw ycięst­
wo w yw alczył dr. Papee. Zawód 
nicy polscy walczyli widocznie 
zmęczeni.

W reszcie w  ostatmiem spotka­
niu z Anglikami — Polacy p rze­
jaw iają jeszcze większe zmęcze­
nie. P rzeg ryw ają  oni łatw o 3:9 i 
wskutek tego spadają na czw ar­
te miejsce.

! L ęk przed letniskiem
Niejedna Pani dom» wie z do­

świadczenia, że służące często 
.wolą zostać na lato w  dużem 
mieście, niż wyjechać na k tn i- 
Sko. Poiprostu boją się letniska! 
Nic dziwnego w  tym  lelku nie­
ma, jeśli weźmie się pod uw agę 
te  przykrości, jakie znosi służą 
ca w  kuchni na letnisku. Bez 
przesady  można powiedzieć, że 
na 100 pieców wiejskich może 5 
-jest napraw dę bez zarzutu, P ra  
|wie w szystkie dymią, kopcą, 
(trudno je rozpalać, a przytem  
W szystkie tak mocno rozgrzew a 
!ją powietrze, że w  nocy potem  
trudno spać. Dlaczego więc ska 
tzywać siebie dobrowolnie na te 
m ęki? To nie jest histeria, and 
delikatność — iaik narzekają pa 
tnie domu na oporne służące — 
iale poprostu zw ykła ucieczka 
przed  tern, co jest napraw dę 
p rzykre  i męczące, 
i Ńa szczęście • w ynalazczość 
ludzka dotarła  i do dziedziny go 
spodarstw a domowego. Jedną 
a  najnowszych zdobyczy w  tej 
dziedzinie są doskonałe kuchen- 
fflsi spirytusowe,, t lę  nowe

chcniki — całkowicie wyrabianej 
w  kraju —  iznane są  pod nazw ą 
„Bmes“. Gotowanie na kuidhenj 
kach „Emes“ nie wym aga naj-j 
mniejszych przygotow ań, and1 
wysiłku. Poprostu gdy jest za 
pas skażonego spirytusu (dena­
turatu) w  ciąga kilkunastu mi-* 
nut m ożna mieć gotow ą gorącą  
potraw ę. Manipulacja przy, 
„Emesie“ jest tak  prosta, że na-? 
w et dziecko może te kuchenką 
Obsługiwać. {

Z dwuogniskowego „Emesa** 
ma się ten sam  użytek, co z piej 
ca kuohennego z ta  oczywiście? 
różnica, że kuchenka „Emes“ o- 
szczędza czas, prace i zdrow ie 
•— nie kopci, nie dymi. 4

Każda z gospodyń, która, 
chce utrzym ać służąca na wsi ij 
mieć spokój i w ygodę, powinna! 
zaopatrzyć się w  kuchenkę: 
„Bmes“. Kuchenka „Bmes“ naij 
letnisku jest taką sam ą koniecz­
nością, jak w  mieście kuchnia] 
gazowa, bez k tórej dzisiaj niemaj 
już racjonataie zorganizow anej 
go gospodarstwa,

Do prof. M eissnera, uchodzą­
cego z a  powagę w dziedzinie den 
tologji, zgłosił się prokurent jed­
nej z firm (warszawskich, p. S te­
fan Hawelka, uskarżając się na 
niedostatecznie mocne przednie 
zęby, które poruszały się, a  w y­
pychając się ku przodowi, nara­
żały  p. H. na niedostateczne prze 
żuwanie jedzenia, co w następ­
stwie odbijało się na trawieniu.

Dr. M eissner zbadaw szy pa­
cjenta orzekł, że przyczyną w y­
pychania zębów jest

zbyt długi język, 
k tó ry  należy nieco podciąć -i na­
stępnie cofnąć o pół cm. w tył, 
poczerń wszystko będzie w  po­
rządku.

Lekarz zapewniał pacjenta, że 
w  2—3 dni potem nie zostanie na­
wet śladu po operacji, przyczem  
dr. M eisner kategorycznie twier­
dził, że operacja w żadnym  sto­
pniu nie odbije się na wymowie 
pacjenta. ,

P an  H. wpłacił honor ar jum w 
wysokości

600 zł.
i następnego dnia w  lecznicy pry  
watnej, po miejscowem znieczu­
leniu, operacja została dokonana, 
przyczem  pacjent istotnie zaraz 
potem wrócił do biura i dopiero 
po przyjściu do domu zaczął od­
czuwać silne bóle, w prost rozsa­
dzające czaszkę.

Spojrzaw szy w lustro, pan H. 
stwierdził, że język jest 

potwornie opuchnięty.
Pod wieczór w zrosła gorączka, 
niestety wszystkie próby skomu­
nikowania się z dr. M eissnerem 
spełzały na niczem. Co najgor­
sze, pacjent stracił mowę i z ust 
jego wydobywał się tylko nie­
zrozum iały bełkot.

P rzez  4 dni chory nie mógł ani 
spać, ani jeść, ani pić. Piątego 
dnia język począł

silnie krwawić, 
przyczem  pacjent stwierdził, że 
jeden ze szwów pękł, a z rany

wysuw a się kawał gazy... if 
Mimo zapewnień prof. Meiss­

nera, że w szystko jest w  porząd­
ku, w ystraszony takim p rzeb ie-, 
giem choroby pacjent zwrócił się; 
do innych lekarzy-specjalistów, 
k tó rzy  jednogłośnie stwierdzili; 
że

operacja była niepotrzebna. 
Prof. M eissner namówił jednaR 
p. H. na dalsze leczenie, p rzy - 
czem założył choremu na zęby 
trzonowe szynę z haczykiem, o; 
k tóry  zaczepiała się gumka z ze­
wnątrz i gumka ta, obejmując; 
k ły i siekacze, miała prostować 
zęby. Zabieg ten przyczynił się! 
do dalszego osłabienia zębów, ab 
konsyljum  lekarskie ostrzegło' 
pana H. przed gorszemi jeszczę 
komplikacjami... ń

Zrażony tern wszystkiem  p< 
H., k tó ry  z trudem  spełniał sw ęl 
obowiązki zawodowe, bowiem’ 
wymowa jego b. ucierpiała, po-d 
stanowił w ystąpić przeciwko rzef 
kornemu spraw cy tego wszyst-P 
kiego prof. Meissnerowi

na drogę sądową. ty
Spraw a ta  ze względu na osobę 
oskarżonego wywołuje olbrzymio 
zainteresowanie. \

W arto  łiu podkreślić, że nie jes<f 
to pierw sza spraw a prof. Meiss-y 
nera. Niedawno jeden z pacjen-F 
tów wystąpił przeciwko niemui1 
oskarżając go-o pozostawienie 
zębie ułamanej igły.

Ostatnio, przeciwko lekarzow i 
praktykującem u w Państwowym?’; 
Instytucie Dentystycznym , któ­
rego kierownikiem jest prof# 
M eissner, złożyła skargę pacjemtf 
ka zarażona w czasie zabiegu lek 
karskiego — kiłą... f

Prof. Meissner występował do? 
tychczas w  sądach tylko jako 

rzeczoznawca 
w  spraw ach dentystycznych, 
becnie znajduje się tam 
w innym, zgoła charakterze -  

skarżonego.

ar

• *

Fałszerz i oszust welfslowy
aresztowany w Katowicach

Poficja katowicka przytrzym ała 
wczoraj 39-letniego Fita Rejcfamana, 
kuipca z Lubllłna, który jest poszuikirwa 
ny za fałszerstwa wekslowe i oszu­
stw a przez urząd śledczy w Kielcach, 
policję Bielską, profaraifcuirę w  Łucku 
i Lublinie.

Reichimam po dokonaniu swych czyK- 
nów ukrywał się, grasując w  różnych! 
miastach Polski pod fałszywemi nazSwl 
wiiiskami. ij]

R eidm ana osadzono w  więzieniu-' 
sądowem w  Katowicach. j

Motycyhlem na wózek dziecinny
j Nielada zażartym motocyklistą 
j musi byś mieszkaniec Nowego By 
s tomia p. Sylwester Krupka (Nie- 
i durnego 2). Przejeżdżając onegdaj 

ulicą wpadł Krujpfca na chodnik, na 
którym stał wózek z niemowlę­
ciem, skutkiem czego wózek .się 
przewrócił, a dziecię wypadając na 
bruk wyszło z tego wypadku bez 
szwanku jedynie dlatego, że było 
owinięte w poduszeczkę. Nato­
miast wózek został poważnie u- 
szkodzony.

Ojciec dziecka p. Jan Bota. u- 
rzędnik gminy w N. Bytomiu (Ko­

ściuszki 5) zawiadomił o wypadku, 
policję, która wszczęła dochodzę-* 
nie przeciwko nieuważnemu moto*? 
cykliście. / ■ ■

Hitlerowski prowokator
Zaraza hitlerowska przenosi się ró 

nież n a , teren Świętochłowic, gdzie 
statnio zanotowano szereg wystąpię: 
domorosłych zwolenników Adottka.

Na listę tych ostatnich został wciąg^ 
nięty mieszkaniec Świętochłowic Jerzyji 
Dudzik za zibyt osteneacyjne wyraiżeaM 
uznania reformatorowiii „trzeciej Rzci 
szy".
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Tajemnice toru wyścigowego

landal na Derbadi
Zmierzch już zapadał, gdy Rita przyw io­

dła Orłowskiego na pole wyścigowe. 
'Szarmancki ziemianin w ytrzeźw iał już zu­
pełnie. Bez p rzerw y  praw ił Ricie kom­
plem enty na tem at jej umiejętności kiero­
w ania samochodem. I ona nawzajem  nie 
Szczędziła mu kom plem entów na tem at 
lego stajni', ale Orłowski nie zdaw ał się 
być zbytnio tern wzruszony.

— Proszę pani, to tylko wielki kłoipot 
taka  stajnia, l a  absolutnie nie w ierzę na 
bzem  polega przyjemność, k tó ra  pani wi­
dzi w  u trzym yw aniu  koni na wyścigach. 
D t, poprostu, ja m am  stadninę zarobkow ą, 
m uszę ją czem ś reklam ować i dlatego 
trzym am  stajnię na polu M okotowskiem. 
Barn nie gram  i nie widzę w  tern żadnej 
przyjem ności.

— Ależ pan mówi jalk barbarzyńca — 
'Jimiała się Rita. — Ja  byłabym  najszczę­
śliw szą w  świecie kobietą, gdybym  miała 
We w ładzy te śliczne pana konie.

O rłow ski z uśmiechem spojrzał na Ritę.
— Gotów jestem  oddać oan i'w ładzę nad 

niemi, jednak pod jednym  warunkiem , że 
obejmie pani także w ładze nade m ną i 
pozwoli mi być jej uległym  sługą.

— Ależ, proszę pana, pan wprawdzie 
jest rycerski, ale ani trochę waleczny. Jak­
że tak można poddaw ać się odrazu bez 
.walki.

— A czyż może istnieć tw ierdza, k tóra 
oparłaby się płomiennym pociskom oczu 
pani, droga pani R ito? To też wolałem 
odrazu skapitulow ać i teraz pytam , kiedy 
mam zgłosić się do niewoli?

— Proszę pana, ja jeszcze nie zaczęłam 
walki, a pan już jest pokonany, to dopraw ­
dy zawcześnie. P an  pozwoli, że jednak 
opracuję pew ien plan szturmu, a potem...

Auto stanęło przed bram a w iodącą na 
.wyścigi.

— Bardzo czekam  na to „potem “, z nie­
cierpliwością czekam...

O rłow ski w ysiadł z auta i pomógł Ri- 
'cie w ysiąść. W eszli w aleję. Od strony 
trybun dobiegł ich głośny poszum tłumu. 
Nie wiedzieli, co to znaczy. R ita instyn­
ktow nie przyśpieszyła kroku. Teraz już 
w yraźn ie  słyszeli okrzyki:

— Granda! Precz ze starterem ! P recz 
ze Stasiakiem !

P rz e z  zw arty , gestykulujący, krzykliw y 
tłum przedarli się oboje w stronę trybuny 
członkowskiej. I tu rojno było jak w ulu. 
iWłaścciele stajen żywo rozprawiali o 
niespotykanych dotychczas na torze moko­
tow skim  zdarzeniach, jakie rozegrały się 
iw ciągu dwu klasycznych wyścigów  „D er­
b y "  i im. P rezydenta  Rzeczypospolitej.

— D opraw dy, nie można dopuścić prze 
cież do tego, ażeby s ta r ty  odbyw ały się

nadal w tych w arunkach. P rzecież to 
rzecz niesłychana, żeby s ta r te r  uniew aż­
niał s ta rt w tedy, gdy k o n trs ta rte r już o- 
puścił chorągiewkę i konie poszły do bie­
gu... Przecież gdyby ten żokiej nie za­
trzym ał się tylko obiegł cały tor dookoła, 
nagroda byłaby  jego bezsprzeczną w łas­
nością i każdy  sąd p rzyznałby  mu ją bez- 
wątpienia.

M ówiący te słow a starszy  pan, był w i­
docznie podekscytow any. Praw dopodob­
nie był zainteresow any w  biegu konia, 
k tó ry  niestety, po zawróceniu z drogi nie 
zdobył później w  biegu .,D erby" naw et 
drugiego miejsca.

—  S tarte r stanowczo powinien już pójść 
na zieloną traw kę — dodał inny z człon­
ków.
- — Ale i ten pański Stasiak, stanow czo 
powinien raz w reszcie dostać dobra naucz­
kę. Ja nie chcę wchodzić w  to, że ten żo­
kiej na jednych koniach w ygryw a jak 
chce, a na innych przegryw a tak, że zu­
pełnie pachnie to krym inałem . Ale ten 
dzisiejszy jego w yczyn na koniu „Hel“, 
to pozostanie na starcie biegu, w  k tórym  
te kilka m etrów  nie grają najmniejszej 
różnicy, to już dopraw dy bezczelność tak 
wielka, że byłby już czas najw yższy, aby 
ten  żokiej pochodził sobie do końca sezo­
nu na piechotę. Tylko — rzecz oczyw ista, 
znajdzie sobie m ożnych protektorów , k tó­
rzy  będą mieli w pływ  na komisję technicz­
ną i napewno pozostanie na koniu i w  dal­
szym  ciągu będą odbyw ały się te jego 
„zagadkow e jazdy".

Rita uważnie przysłuchiw ała się tym 
w szystkim  rozmowom. Interesow ało ją 
tylko jedno: komu zależało na tern, ażeby 
ogólny faw oryt Hel pozostał na starcie. 
W idocznie w  ukryciu stawiano na innego 
faw ory ta  i nie chciano, ażeby Hel popsuł 
kombinacje graczy, inaczej tego nie moż­
na sobie było w yobrazić. Dzięki czujnej 
opiece władz w w yścigu „D erby" nie uda­
ło się zrobić kombinacji. Nawet „W isus", 
k tó ry  niedomagał przez kilka ostatnich 
dni, jak mówili niektórzy „z powodu za­
trucia", niemal w przeddzień biegu wrócił 
do sw ej doskonalej form y i uniemożliwił 
w szystkie kombinacje na jego tem at. Nie 
w szyscy jednak gracze wrócili z calem 
zaufaniem do niego i stad to talizator zano­
tował w ypłatę blisko o 5 złotych większą, 
niż się tego spodziewali przew idujący 
znaw cy obrotów totalizatorow ych.

G dy Rita po skończonych w yścigach 
w yszła z toru, zobaczyła, iż przy samo­
chodzie jej stoi M atrasz. Nie na rekę by­
ło jej to spotkanie. M łody chłopiec miął 
niecierpliw ie czapkę w ręku i gdy  R ita po­
deszła doń, odezw ał sie:

— Proszę pani chciałbym  panią bardzo 
prosić o łaskawe zwolnienie mnie z moich 
obowiązków.

Rita, aczkolwiek zaskoczona, zachow ała 
jednak spokój.

— A to dlaczego? — zapytała.
W zrok ich spotkał sie. M atrasz nie

miał już tego zalęknionego spojrzenia ja­
kiem  w itał ją zawsze. Ritj, widziała w y­
raźnie, że coś się w tym chłopcu zmieniło.

— Proszę pani, dlatego, że mnie po­
trzeba jest więcej pieniędzy. Gdzieindziej 
dają mi więcej.

—  A na co ci po trzeba w ięcej pieniędzy?
M atrasz patrząc jej prosto w  oczy mó­

wił, cedząc słow o po słowie:
— A bo proszę pani, moja przyjaciółka 

staie się coraz bardziej w ym agająca. Już 
mi nie starcza na te w szystkie szmatki, 
k tóre muszę jej stale kupować, a teraz  ona 
Chce futro i ja nie mogę jej tego odmówić. 
Inni moi koledzy, tacy  co grają, to kupują 
swoim  przyjaciółkom  i futra i suknie i 
jedwabne pończochy, a ia nie mogę.

Cała ta rozm ow a obliczona na w yw oła­
nie u  R ity uczucia zazdrości, zbyt grubemi 
szy ta  była nićmi, ażeby Rita nie poznała 
się na niej natychm iast. Tłumiła tylko 
śmiech i aby M atrasz nie widział jej ro­
ześmianych oczu o tw orzy ła  maskę sam o­
chodu i zaczęła coś popraw iać w  moto­
rze. W  chwilę później usiadła p rzy  kie­
row nicy i wskazując M atraszow i miejsce 
obok siebie rzekła:

— Nie będziemy chyba o tern rozmawia* 
li na Ulicy? Chciałabym  zresztą  żebyś mi 
coś bliższego powiedział o tej swojej 
przyjaciółce, k tó ra  m a tak wielkie w ym a­
gania.

M atrasz nie poruszył sie, patrząc jej w 
dalszym ciągu prosto w  oczy, rzekł:

— W olałbym  nie jechać tym  samocho­
dem, nie lubię potem  w racać z obcym szo­
ferem  do W arszaw y, k tó ry  w  dodatku 
pozwala sobie na głupie dow cipy i to by­
najmniej nie o mnie.

— Dobrze, że mi to mówisz, ten szofer 
jeszcze dziś straci posadę.

— Pani tego nie zrobi...
— W ięc siadaj.
Za kilka minut byli już u niej w  miesz­

kaniu. Rita wpół leżąc na kozetce pa­
trzy ła  zmrużonemi oczym a na M atrasza, 
k tó ry  stał na środku pokoju.

— Istotnie, u mnie nie masz pola do po­
pisu, zwalniam  cię i na nowo przyjmuję. 
Będziesz żokiejem stajni p. Orłowskiego, 
■—a po chwili dodała:

— Tam dopiero osiągniemy nasz wspól­
ny cel.

(Dalszy ciąg jutro).
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Pełna tabela loterii
wczorafszego ciągnienia

Glówie wygrane
ZL 10000 n -rv  25230 57946 62624.
ZL 5000 n -ry  125247+ 142160.
ZL 2000 n-ry  5070 45147 148249.
ZL 1000 n-ry 23729 99360 116076

134143.
ZL 500 n -ry 47495 84683 92337 118999 

145223 148384.
Zl. 400 n-ry 8870 22620 46996 55581 

62383 97416 105115 118141 124780 123440 
136714 139196.

Zl. 250 n-ry 4097 31930 55878 73458 
677 85526 87214 125604 126628 130041

ZL 200 n -ry  2702 4026 10451 962
J6626 17344 934 25913 26051 723 29543 
41621 50586 58187 67669 69384 77223 
710 91359 92653 99258 101483 107703 
116065 117859 120887 121348 122927
126771 128976 133518 139029 143783 
150137 152886 153424.

Stawfti 
I ciągnienie .

30 195 444 680 862 1114 293 723 952 
2273 680 3183 338 606 739 866 918
4372 619 970 5043 268 383 428 84 6034 
58 89 104 256 88 7049 119 244 726 8300 
51 931 9351 666 784 
10054 71 160 872 11200 595 995 12268 
307 617 992 13275 528 46 710 22 850 
14198 536 603 21 15038 2474- 615 997 
16643 759 17094 101 55 774 18269 360 
570 6964- 19015 430 663

20177 987 21122 307 4- 569 683 758 
77 22025 27 98 815 230844- 632 42 816 
25 25062 317 981 26461 569 77 976
27423 635 83 37 85 28065 29088 265
.4164- 543 62

30431 780 858 31641 835 32343 407 
104- 33289 892 34016 1214- 573 35368 
459 618- 43 835 36109 7514- 867 3712.7 
385 415 91 6004- 3 38 923 38107 271 
414 809 13 18 989 39392 869

40033 41 285 41176 232 525 647 787 +  
42042 158 2624- 528 678 716 43325 423 
44250 471 568 83 735 42 924 45507 991 
46002 102 315 431 811 43 47294 801 
48329 49076 176 286 575 700 

50033 304 402 47 509 32 929 51306 
530 993 52256 84 505 701 61 53627 735 
54314 8,34 55314 56219 516 91 710 859 
57296 6,31 785 58227 962 59251 335 616 
74

60000 24 478 6.37 926 61162 247 687 
62035 73 III 282 367 486 63196 220 37 
365 575 631 64484 927 65090 127 66 474 
711 892 66209 444 67270 324 38 408 
20 815 25 36 948 68056 85 130 263 524 
628 69610 

70011 28 ,305 52 852 84 71055 91 122 
636 72300 680 730 7.3160 81 750 74094 
414 961 75717 76103 57 411 22 99 7064- 
78283 762 913 37 62 79295 440 565 687 
974

800.30 60 532 46 824 962 79 81094 
319 968 94 82282 727 838 8.3175 361 
580 695 825 40 994 84011 171 288 635 
85804 911 86958 87110 13 15 501 737 
906 83 88585 97 823 952 89707 865 85 

900.35 161 227 84 597 797 91007 245 
47 422 564 92362 411 34 777 849 932.34 
809 37 94036 143 203 822 95118 255 
96002 195 251 97401 95 606 98090+  
99291 321 596

100267 317 556 957 101352 488
102134 104159 221 367 402 767 872
105767 85,3 96 106325 655 98 906 107084 
698 791 108657 109201 842 67

110042 213 26 3194- 543 92 986
111464 750 67 112000 29 148 879 113070 
391 648 959 114649 115276 375 467 504 
116047 4- 136 394 525 740 117148
118010 245 687 727 119094 270 693 724 
80 930

120238 372 420 564 765 121429 965
12200.3 71 216 427 52 513 744 123.313 
52 648 910 124327 439 664 96 1253234- 
1263224- 520 87 617 719 33 806 36

I 127179 227 485 128944 129367
130321 445 661 700 24 131776 132085 

123 364 600 727 1345374- 680 135027 
446 90 625 50 716 905 136.372 681 703 
137030 423 536 138208 601 43 44 723 
832 76 1.39400 985

140421 855 141281 500 629 72 142021 
615 143071 129 1442.34 422 898 145657 
880 146107 58- 421 147145 50 605 +
148565 693 149152 208 374 520 787 

150017 451 151358 450 893 152386
595 153194 266 333 507 154162 98 932

li ciągnienie
541 738 800 1528 625 79 884 2653 841 

987 3829 4305 +  493 629 759 70+  5062 
506 862 82 6162 210 74 629 +  820 82 
7105 277 91 395 445 8012 15 55 247 
320 407 35 +  52 9024 98 288 483 577 
685.

11068 694 12894 13115 239 655 954 
15966 16508 772+  17354 788 18149 351 
19173+ 418 726 41 807 50.

20759 932 21013 36 367 668 784 891 
924 22086 103 207 50 971 23066 712 
24262 937 25048 664 860 940 53 2.6187 
43! 539 745 27182 512 47 649 810 28245 
5366 650 783 893 924 29058 119 39+  
307 406.

31146 310 563 32665 752 87 33129 323 
454 687 +  939 34315 606 36097 258 489 
542 742 46 55 96 934 37097 445 529 723 
65 38088 139 619 .81 853 39166 348 533 
639 954. '

40.300 537 760 42349 584 94 43410 547 
737 44497 576 641 962 45027 391 449 
723 97 802 64 46430 87 546 816 902 
47098 359 71 85 436 48322 406 76 902 
15 49197 451.

50059 135 642 921 51050 433 52079 
171 999 53822 90.8 54322 83 457 558 738 
865 55704 27 56145 .202 17 59 99 419 
57042 205 411 614 787 867 58831 42 900 
59201 563 682 790 991.

60419 61046 102 595 862 62052 119

325 547 92 99 706 12 63166 309 82.3
64343 503 13 65794 837 959 67140 382
692 740 919 68397 647 69132 241 326 
70273 362 483 86 94 525 72470 661 7.36
73019 124 512 709 74009 629 75630 859
965 76066 80 139 240 547 77125 43 545 
743 821 78 78500 606 989 +  79012 28 
124 40 208 9 982.

80352 81060 293 737 82148 395 485 
511 615 954 83470 84415 537 874 85035 
618 854 922 86217 7 6 +  77 471 806 87298 
712 843 67 88529 865 69 89144 610 28 
984.

90400 822 25 920 59 91172 524 644 
895 92093 163 +  69 593 98 94002+ 159> 
304 681 743 941 59 95478 864 96605 961! 
97484 9S045 93 181 311 30 791 837 99404 
801. I

100045 114 797 814 101728 810 102043 
62 538 612 58 65 8.35 914 104016 63 84 
110 12 371 510 23 1050-30 +  74 405 45 741 
845 945 106027 71 216 411 548 843 107190 
255 425 31 594 703 772 838 969+  108064 
175 417 608 109042 53 156 +  226 485

11120.3 753 112346 558 113289 594 743 
114377 465 719 115186 267 557 116296 
550 637 807 117808+ 118198 538 664 
72 860 119850.

120488 663 753+  873 76 121396 423 
677 122204 55 416 717 830 12,3052 444
509 716 803 124264 125176+ 338 421 90
508 23 715 60 126370 43? 513 709 22
906 127021 127 217 309 984 128121 403
84 729 868 129071 45* 523.

130192 820 131231 901 21 1.32285 619 
796 815 133128 235 304 505 134112 356 
69 568 611 1.35107 468 136644 851!
137102 435 764 984 138316 409 575 852 
981 139123 59 95 376

140267 344 141010 344 142027 196 318 
892 143027 83 279 389 426 36 765
144744+ 145267 93 543 146927 77 147680 
890 14854.3 76.3 92 149.378 492 628 752.

150067 151003 488 633 152095 217 387, 
153705.

n H O Ś Ć  PRZESTĘPCY
P an i sobie za dużo pozwala, .proszę 

nię zapominać, ż e j e s t  pani u mnie, niech 
pani zamilczy, bo w yproszę za drzwi!

—  Co, może chcesz mnie pobić? — w y ­
k rzy k n ę ła  Plorcia, d o skaku jąc  do niego i 
obrzucając go zapalczyw em  spojrzeniem.

W  tej chwili, s iedzący w milczeniu je­
gomość, odezw ał sie:

i—- Odzie kobie ty  się kłócą, nie ma pan 
p ra w a  sie w trącać .

— Ja  do pana  nie przy jdę  o p raw o  się 
py tać! —  odparł Dawid, gniew ny już, 
odezwanie się bow iem  nieznajomego w y ­
glądało na zaczepkę.

—  Ale ja zato bez pytan ia  pana p ra w a  
nauczę! —  w rzasnął nieznajomy, sięgając 
do kieszeni. N ie 'zd ąży ł  jednak re-ki w y ­
ciągnąć, bo momentalnie, dostał dw a tęgie 
uderzenia, tak zw anym  „bykiem " i został 
w yrzucony  za drzwi z pok rw aw ioną  tw a­
rzą.

F lo rc ia  podniosła sw ój m iły głosik do 
najw yższej skali, z łorzecząc swej ry w a l­
ce:
. — Ja  cię nauczę ty  „zdziro", w ycieru- 

chu, gęsi inteligentna, my sie porachuje-; 
my, czekaj! Odechce ci się nietylko tego, 
ale wszystkich kochanków .

W ygraża jąc  pięściami w yb ieg ła  za' w y ­
rzuconym  alfonsem.

Co to za jeden i czego tu chcia ł?  — 
zapy ta ł  Dawid bladej jeszcze i w y s t r a ­
szonej kochanki.

—  Nie znam go wcale! — ■ odrzekła — 
przyszed ł z F lorka, ona nienawidzi mnie, 
że żyję z tobą, dobrze że przyszed łeś  i 
wybawiłeś mnie od ich to w arzy s tw a ,  by ­

liby mnie chyba zamordowali.
P o  raz pierwszy, Róża p rzekonała  się 

naocznie o herkuilesowei sile kochanka- i 
nagle uczuła się dum na i uspokojona.

— Dopóki m am  go za obrońcę, mogę się 
nie obaw iać sw y ch  w rogów  — m yślała.

— Pamiętaj, żebyś  go nie znała! Mnie 
się 'zdaje , 'że  coś tam  k iedyś  musiało być 
między wami. P rzypom nij  sobie, może to 
jeden z tych „zapasow ych",  a  że ich wi­
dać, zbyt wielu miałaś, wiec nic dziwnego, 
że o tym  zapomniałaś — m ówił z ironią w 
głosie.

—  Nie, nie, ja go wcale nie z n a m — -bro­
niła się Róża niepewnym  głosem.

Nie słuchał jej już, bo zatopiony nagle 
w myślach, zaczął n e rw o w y m  krokiem 
spacerow ać po pokoju, m rucząc do siebie 
jakieś niezrozumiałe s ło w a  i gestykulując 
od czasu do czasu. Zapomniał, że się znaj­
duje we własmem mieszkaniu, m iarow ym  
krokiem przemierzał niezm ordow anie po­
kój od ściany do ściany, jak b y  sie znajdo­
w ał w celi więziennej i podczas gdy po ­
słuszne nogi, niosły go jak au tom aty , myśl 
p racow ała , tw orząc skojarzenia  logiczne, 
roz trząsa jąc  przesłanki i w ysnuw ając  
wnioski.

—- Florka za mną oddaw na strzela ocza­
mi, a s ta ry  „katorżniik" pragnie mnie mieć 
za zięcia — rozm yślał — ale to ró w na ło ­
by się zaprzedaniu. M usiałbym  zostać zło­
dziejem do końca życia, a ja tego przecież 
nic chcę, m am  zupełnie inne piany. Różę 
pokochałem  p raw d z iw ą  miłością, poślubią 
ją i rzucę, ten n iebezpieczny fach. Aż tu 
nagle staje m iędzy  nami F lorka, w p ro w a ­
dza jakiegoś „nygusa"  i nareszcie ta prze­
klęta historja z w yrzucen iem  go za drzwi. 
W iem, że się na tern nie skończy. Niech 
to diabli porw ą! — m yśla ł  podniecony.

W  sam ej rzeczy, przed w ieczorem  zja­
wił się jakiś obdartus, zapytując od progu:

—- C zy  tu mieszka D aw id „N achalnik"?

— a  po o trzym aniu  potw ierdzającej odpo­
wiedzi, w ręczy ł  Dawidowi list.

D aw id  rozerw a ł kopertę .
„Szanow ny Panie! — czy ta ł  — M am y  

zaszczy t  zaprosić P a n a  na „dintojrę", k tó ­
ra ma się odbyć dzisiaj w ieczorem  o godzi­
nie dziesiątej na ulicy Krochmalnej 14* 
P rze d  b ra m ą  domu, będzie czekał na parna’ 
ten sam  osobnik, k tó ry  doręczy ł Panu  tert 
list i on zaprow adz i Pana. na miejsce. Żą­
dam y satysfakcji dla naszego pobitego ko- 
legi. Będziemy mieli okazję, p rz ek o n ać  się* 
czy i w obec nas, będzie P a n  taki mocny.- 
Radzim y p rzybyć ;  w  przeciw nym  bowienl 
razie, będziemy zmuszeni złożyć Panu  wi­
zytę, co nie sprawi ani nam, ani Panu  wiel­
kiej przyjem ności. Z poważaniem ". Na-* 
s + p o w a ł  podpis n ieczytelny. I

O czekującem u obdartusow i odpow ie­
dział Dawid, że będzie na miejscu o ozna­
czonej godz*,ie i że odpowiedzi na piśmie? 
nie da  i w ypchną ł  chłopaka za drzwi. 1 

P rzeb ieg ł oczami po raz drugi treść  li­
stu i podał go kochance.

—  P rz e c z y ta j  sobie ten m iły liścik od  
d aw n y ch  swoich przyjaciół i o p iek u n ó w --  
mówił sarkastyczn ie , obserw ując  uw ażnie  
jej zalęknioną twarz. _ j

R óża przeczy ta ła  list i z cha rak te ru  pis­
ma oraz n iew yraźnego  podpisu, w y w n io ­
skow ała , że może list ten został napisany 
p rzez  głów nego h ersz ta  su tenerów  i han­
dlarzy ży w y m  tow arem , w którego rę ­
kach raz już się znajdow ała, osławionego’ 
Icka Goldfarba. Z araz  na początku sw ej  
kar je ry ,  jako dziew czyna publiczna, n a ­
tknęła  się na niego, zostając jego kochan­
ką. P rzez  rok blisko żyli razem, ale w resz­
cie Icek w y jechał  z par tją  kobiet do Ame­
ryki i na skutek tego stosunki między ni­
mi ze rw a ły  się, jakkolwiek Icek pozostaw ił  
ją pod czu jną  opieką sw y ch  kompanów*

Dalszy ciąg jutro.
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Iluś? III §itrt!r©i§#i dzieufcnitka
Z za kulis życia

^ r o d n ia  pospolita i tiieskcmplikovva 
na, na bruku milionowego m iasta zjawi 
Sko niemal że codzienne; a przecież 
cafy  Berlin niemal o niczem inneni nie 
mówi, jak o rozpoczynającym  się dziś 
procesie M arty Boddln, oskarżonej o 
jtsifowane zabójstwo swej malej có- 
jrecz’k:. imię tego sześcioletniego, jasno 
.wlosego dziew czątka — Rosem aria — 
’je s t dziiś na ustach całej stolicy N ie­
m iec: od suteryfi, poprzez w ytw orne 
apartam en ty , do poddasza każdego do­
mu.

P rzed  kilku la ty  p rzybyła  z rodzin­
nego G dańska do Berlina w poszuki­
w ani u p racy  i chleba. młoda dziew czy 
Jsa. M arta Pokorra . P rzez  czas dfiigi 
p racow ała w ytrw ale, aż wreszcie sku­
siło  ją  „lekkie życie", czego owocem by 
I® przyjście na św iat córeczki, 
l. D w udziestoletnia matka, w bezrad­
ności sw'ei darem nie poszukiwała te ­
r a s  jakiegoś zajęcia, wreszcie, przy-

F ta d lo
KATOW ICE. W torek 20 czerw ca.
7.00: Sygnał czasiu i pieśń „Kiedy 

ła n n e  w staja zorze". 7.05: G im nasty- 
fta. 7.15: W iadom ości m eteorologiczne 
i  sportow e. 7.20: Muzyka z p ły t g ra ­
m ofonow ych. 7.45: Audycja w esoła. 
7.52: Kotrwniikat Związku Pan Domu. 
7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał czasu 
i  hejnał z K rakow a. 12.05: M uzyka 
(ipłyty). 13.00: P rzerw a. 14.55: Monzy- 
fea (płyty). 15.05: Komunikat gospodar 
czy z W arszaw y . 15.35: M uzyka (pły­
ty ). 15.55: Komunikaty sport. 16.00: 
T ransm isja  koncertu popularnego z 
C iechocinka. 17.00: Audycja dla dzieci. 
17.15: K oncert ze Lw ow a. 18.15: Od­
czy t p. t. „P rzy roda P alestyny". 18.35 
R ecital fo rtepianow y M arii Oligibtaoki. 
19.10: „R ozkosze sportu wędlkarsikie- 
po. — O łowieniu lipienia i pisłrąga 
na sztiuozną muchę". 19.25: R ozm ai­
tości. 19.40: „Na w idnokręgu". 20.00: 
K oncert popularny z W arszaw y . 22.00 
Felieton Kornela M akuszyńskiego. 
22.15: M uzyka taneczna z Gieehoem- 
ka. 22.25: W iadom ości sportow e. 22.35 
W iadom ości m eteorolog. 22.40 — 23.00 
M uzyka taneczna z Ciechocinka.
! KATOW ICE, 21 czerw ca 1933 r.
, 7.00: Sygnał czasu  i pieśń „Kiedy ran 

Be w stają zorze". 7.05: G im nastyka.
7.15: W iadom ości m eteorolog, i sporto 
me. -7.29: M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. 7.45: A udycją w esoła. 7.52: Ko­
m unikat Związku P ań Domu. 7.55: 
P rzerw a . 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a. 12.05. M uzyka (płyty). 12.35: 
M uzyka (p ły ty ). 13.00: P rzerw a. 14.55: 
M uzyka (p ły ty ). 15.05: Komunikaty go­
spodarczy  i giełdowy katowicki. 15.15: 
M uzyka (p ły ty ). 15.25: Komunikat go ­
spodarczy z W arszaw y. 15.35: M uzyka 
(p ły ty ). 15.55: Komunikaty Związku
M łodzieży Polskiej. 16.00: Koncert z
W arszaw y. 17.00: „M orze i kotonje w 
życiu narodów ". 17.15: Koncert popu­
la rny  z Ciechocinka. 18.15. „Co m yślę o 
sporicie i tu rystyce" . 18.35: Recital śpie­
w aczy Heleny W eyberow ej. 19.10: P o ­
gadanka z działu „Gospodyni Ś ląska". 
1-9.25: Rozm aitości. 19.40: „N ajw iększy 
prezent". Opowiadanie z książki p t. 
„Św iatła na w odzie". 20.00: Audycja
wes-oła p. t.: „Zaloty" 22.00: O dczyt w 
Języku angielskim  p. t.: Polskie koleje 
państw ow e". 22.20: M uzyka taneczna
(p ły ty ). 22.25: W iadom ości sportowe. 
22.35: W iadom ości m eteorolog. 22.4-0: 
M uzyka taneczna (p ły ty). 23.00: Skrzyń 
■ka pocztowa w języku  francuskim .

ciśnięta nędzą, po-cżęla z dzieckiem na 
ręku żebrać po podw órkach domów. 
Niemowlę nietylko że w tym nowym 
„zawodzie" M arty nie było  przeszko­
dą, ale przeciwnie — stało się glów- 
nem źródłem  dochodów.

Tak m inęły cz te ry  lata. Losem nie­
szczęśliwej matki i dziecka zajął się e- 
m ery tow any  funkcjonariusz pocztowy, 
Boddln i miętylk-o zaopiekował się o- 
biema, aie naw et poślubił Martę, nie 
bacząc na jej przeszłość.

Zdaw ałoby się, że młoda kobieta 
zmieni tryb  życia. N iestety, ani m aleń­
kie m ieszkanko na przedm ieściu, ani 
skrom niulkie .dochody męża nie wy­
starczały  jej. w ysyłała więc ną żeb ra ­
ninę swą cztero letn ią córeczkę.

Z depraw ow ana do szpiku kości m at­
ka nie zadow alała się byle czem i k a ­
tow ała m aleństwo, jeżeli niedość gro- 
siwu przyniosło  ze siwej całodziennej 
wędrówki od drzw i do .drzwi.

Nadszedł jednak dzień, w którym  na 
interw encję T ow arzystw a D obroczyn­
ności zainteresow ała się m ałą żebracz- 
ką policja i w rezultacie s ta ry  Boddin. 
oburzony, źa-broni-ł żonie w ysyłania 
dziecka na żebraninę.

M arta szalała z wściekłości, a nie

m ogąc nic w skórać, całą sw'ą zem stę 
w yw ierała na maleńkiej córeczce. W  
zimnie, „na gw iazdkę", zam knęła bie­
dactw o na ca ły  dźięń w piw nicy, w ja­
kiś czas potem zmusiła dziecko do poł­
knięcia kilku szpilek, tak że z 'trudem 
m aleństwo odratow ano.

D oszło do tego, że sześcioletnia Ro­
sem aria pewnego dnia chciała skoczyć 
na bruk podw órza ź w ysokiego balko­
nu i tylko interw encja sąsiadów zapo­
biegła sam obójstwu dziew czątka.

P o  tym w ypadku M arta jakoś s-ię 
uspokoiła. Było to jednak czajenie się 
tyg rysa  przed nowym skokiem,.,

I wpadła na sza tańską myśl.
W szystko  co miała przeznaczyła rta 

opłatę, z,góry na pół roku, polisy ubez­
pieczeniowej. Małą zaasekurow ala na 
kwotę 4,000 m arek, przyczem , w myśl 
zaw artej umo'wy, kwota ta miała być 
w ypłacona w podwójnej w ysokości w 
raźie, gdyby R osem aria zm arła w sku­
tek jakiegoś tragicznego wypadku.

W  kilka tygodni potem, wczesnym 
wieczorem listopadowym , Boddinowa 
ubrała córeczkę w płaszczyk i powio-

rzuciła ją  przez b arie rę  na to r kolejo­
wy...

P óźną nocą M arta wróciła do  domu 
i z wdaną rozpaczą opowiedziała mężo­
wi, że R osem aria gdzieś zaginęła w 
czasie spaceru. R ano s ta ry  Boddin za­
niósł do jednego z dzienników ogłosze­
nie, donoszące o zaginięciu dziecka, w 
tym sam ym  zaś czasie robotnicy kole­
jowi znaleźli między torami poranione 
nieprzytom ne maleństwo.

W ykrycie zbrodni nie przedstaw iało 
dla policji zbytnich tru-dnośoi. M artę 
Boddin aresztow ano. Już za kratam-i 
żądała, by jej, pozwolono odwiedzić w 
szpitalu ciągle nieprzytom ną córeczkę', 
■jednak bez świadków . Nie pozwolono 
na to.

P odczas śledztw a w zięta w krzyżo-- 
wy ogień pytań, M arta przyznała  się 
do zbrodni. ,

— Chciałam  s-ię pozbyć bękarta! — 
ośw iadczyła sędziemu śledczemu na ca ­
łe swe usprawiedliwienie.

Dźiś staje o-na przed trybunałem  
przysięgłych, k tó ry  orzec ma o jej wi-

diła daleko na przedm ieście, na m ost | nie i karze. Cała opinia publiczna do~
przerźucony nad toram i kolejowemu 
Tu rozebraw szy córeczkę do koszulki.

Skrzydlaty okręt
W z b o g a c i loind w o  angielsk'e

J u ż  za  p a r ę  dni.  bo 24 c z e r w c a  
n a  o lb r z y m ie j  rew jj  lo tn ic tw a  a n ­
g ie l sk ie g o  w  H etido n  b ę d z ie  m o ż n a  
o g lą d a ć  n o w y  o lb r z y m i  sa m o lo t  
a r rn ji  an g ie lsk ie j .

T e n  l a t a ją c y  o k rę t ,  z a o p a t r z o n y  
w  s z e ś ć  p o tę ż n y c h  m o to r ó w ,  w a ż y  
31 to n  i p o s i a d a ć  b ę d z ie  a ż  d z ie s ieć  
o s ó b  za ło g i .

A n g ie ls k ie  m in i s t e r s tw o  lo tn ic ­
t w a  o t a c z a ło  d o ty c h c z a s  w ie lk ą  ta ­
je m n ic ą  b u d o w ę  teg o  a e ro p la n u .  
T a j e m n ic a  ta  z o s ta n ie  c z ę ś c i o w o  
o d s ło n ię t a  n a  rew.ii lo tn icze j w  
H en d o n .

N a jw ię k s z ą  z a le tą  o lb r z y m a  p o ­
w i e t r z n e g o  j e s t  jeg o  m o ż n o ś ć  u- 
t r z y m y w a n i a  s ię  n a  m o rz u ,  n a w e t  
p o d c z a s  n a j s ro ż s z e j  b u r z y .  P r ó b y  
ro b io n e  z s a m o lo te m  w tyrn k ie ru n  
ku, w y d a ł y  z n a k o m ' t e  r e z u l ta ty .

N o w y  s a m o lo t  je s t  d w u p ł a t o w ­
c e m ,  s k o n s t r u o w a n y m  c a łk o w ic ie  z 
m e ta lu .  P o d w o z ie  m a  ze sta li ,  n ie -

u ie g a ją e e j  r d z e w ie n iu .  K a ż d y  z je ­
go  s ze śc iu  m o t o r ó w  R olls  R o y c e ‘a, 
p o s ia d a  s i lę  930 koni p a r o w y c h  i 
o g r z e w a n y  jes t  z a p o m o c ą  p a ry .  
M o t o r y  u m ie s z c z o n e  są  w t r z e c h  
g ru p a c h  p o m ię d z y  s k r z y d ła m i .  K a­
b ina  d w u  p i lo tó w  z ro b io n a  je s t  ze 
sp e c ja ln e g o  n ie t łu k ą c e g o  się sz k ła .  
W  s a m y m  ś ro d k u  s a m o lo tu  o r a z  w 
jeg o  „ o g o n ie "  u m ie s z c z a n i  b e d ą  m o 
t a c z e  g r a n a t ó w .

In o w a c je ,  z o s t o s o w a n e  do  tego  
a e ro p la n u ,  są  n a s t ę p u ją c e :

1) M o to r  z a p a s o w y  w  ra z ie  u- 
sz k o d z e n ia .

2) S t a r t e r  a u t o m a t y c z n y .
3) S k ła d a n e  ło d z ie  i s p a d o c h r o ­

n y  d la  za łog i .
4) S y r e n a  w  iraz ie  m g ’"
5) K o tw ic a .
6) K u ch en k a .
7) M ie jsca  sy p ia ln e .

.8 ) L o d o w n a  na w y p a d e k
n ia  pod  z w ro tn ik ie n

maga się dla M arty Boddin s try c z k a .'

A m ała R osem aria? Dzięki wysiłkom 
lekarzy  udało się biedne maleństwo 
w yrw ać z rąk śmierci. Dźiś jest pupil­
ką całego Berlina i przebyw a na rekoo 
walescencji w sanatorium  Schw arzw al­
du. Znamienne jest, że dziecko, widocz 
nie wskutek poniesionego w strząsu, zu­
pełnie zapom niało o swych strasznych  
przeżyciach i z tkliwością mówi o 
swej „dobrej, kochanej mamusi"...

D1NOL m n .  i, 
PROSIEK

opatentowane niezawodne środki
od potu

Płyn — przy poceniu pach I rąk. 
Proszek — przy poceniu Bóg.
Usuwa pot i niemiła iego woń 

iuź oo oie.rwszem użyciu.

,a ta -

scy monarchowie
długo

W  ty c h  d n ia c h  w  Anglji k o ta  
d w o r s k i e  u ro c z y ś c ie  o b c h o d z i ły
85-lec ie  u ro d z in  k s iężn e j  L u iz y ,  na j­
s t a r s z e j ,  z ż y ją c y c h  je s z c z e  dz iec i  
k r ó lo w e j  W ik to r j i ,  czy l i  ro d z o n e j  
c io tk i  k ró la  J e r z e g o .

K s ię żn a  L u iza  p rz e d  62 la ty  w y ­
s z ła  z a rn ą ż  za J o h n a  C a m p b e l la .

P a r y s k i  „ E x c e l s io r "  w  z w ią z k u .z  
tą u r o c z y s to ś c i ą  p r z y p o m in a  że 
c z ł o n k ó w  e an g ie lsk ie j  r o d z in y  p a ­
n u ją c e j  w o g ó je  c ie s z ą  s ię  d łu g o ­
w ie c z n o ś c i ą .

M ł o d s z y  b r a t  k s ię ż n e j  L u izy .  ks.

w ła ś n i e  ń ie -
zy  fc?...
C o n n a u g h t  s k o ń c z y ł  
d a w n o  83 la ta .

K ró lo w a  W ik to r i a  z n a n ą  z tego .  
że  d o ż y ła  n a jp ó ź n ie js z e g o  w iek u  ? 
p o ś r ó d  m o n a r c h ó w ,  u m a r ta  w w ie ­
ku la t  81 i 8 m ies ięcy .

Ż y ła  o c z t e r y  dni d łużej ,  a  ż dz ta  
dek  je.i J e r z y  111. k tó r y  z m a r ł  w  ro ­
ku 1820. r ó w n ie ż  w  d z i e w ią ty m  
■dziesiątku s w e g o  ży c ia .

D z ienn ik  p a r y s k i  c y tu j ę  je s z c z e  
m n ó s tw o  p r z y k ł a d ó w  d łu g o w ie c z ­
n ośc i  k ró l e w s k ie j  r o d z in y  a n g ie l ­
skiej.

Drobne za słow o 15 gr., poszu­
kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
d y  — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje, A b o n e n ­
ci m aja  prawo do jednego ogłosze­
nia miesięcznie — bezpłatnie.
ŻEGIESTÓW -  pensjonat „Alina" w  
bezpośredniej blizkości plaży nad Po­
pradem. Pokoje z calodzieunem utrzy 
maniem od 5.50 zf. Piekne położenie, 
dużo słońca, niczem niekrepowana 
sw oboda. _________________

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zainaż — daj ogłoszenie w  
„Nowym Czasie". Dzńęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele Hiż osób uzyskało to. czego prag 
ngło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o (5 
gr„ dla poszukujących pracy 5 gr.

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzg zam ielscnw y zi. 2.50 zagranica zł 5 50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń -  Cala strona w tekście zl 500. pół strony zt 275. I mrn w iersz 1 tam owy opisowe zł. 2.50 
roeciaine zl 150 reklam y 60 g r . trohne 15 groszy ra w yraz W Tfdzelp 1 <jn' św iąteczne 25 proc drozel

W ydaw ca: Nowy 'C zas. w Katowicach R edaktor: Józef Książek P. K. O. Nr. 300.277 Druk, „Prasa Polska" S. A.

je


